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W 40 rocznicę Rewolucji
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Uroczysta sesja Rady Najwyższej ZSRR
WARSZAWA — (Radio)
Jubileuszowa sesja Rady 

Najwyższej ZSRR z okazji 40 
rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej odbyła się wczoraj w 
Pałacu Sportowym na Stadio­
nie im. Lenina na Łużnikach 
w Moskwie. Oprócz członków 
obu izb Rady Najwyższej, 
obecni byli bohaterowie pra­
cy, robotnicy i kołchoźnicy, 
przedstawiciele sił zbrojnych, 
organizacji społecznych i 
uczelni. Przybyli także człon­
kowie zagranicznych delega­

cji partyjno-rządowych i par 
tyjnych oraz inni’ zaproszeni 
goście. Ogółem na uroczy­
stość 40-lecia przybyły do 
Moskwy delegacje zagranicz­
ne 61 krajów.

Referat o 40 rocznicy Rewo 
lucji Październikowej wygło­
sił I sekretarz KC KPZR — 
Nikita Chruszczów.

W czasie sesji przemawiali 
również przewodniczący de­
legacji zagranicznych. W imię 
niu polskiej delegacji partyj-

O twórcze zastosowanie
doświadczeń Wielkiego Października

I Władysław Gomułka I

Ten dzień stał się początkiem wielu 
oczekiwań. Przeciwnicy rewolucji li­
czyli dni jej klęski. Po spekulacji co 
do dni, zaczęli oczekiwać miesięcy, 

lat, a teraz... teraz uważają, że rewolucja 
skończy się w perspektywie wielu dziesięcio­
leci, a może nawet wieków?

Czas rewolucji nieustannie się rozszerza. 
Jej obszar obejmuje czerwony; ii połaciami 
ziemię, i choć temu i owemu ta prawda nie 
przypada do gustu — musi się z nią realnie 
liczyć: fakt jest uparty.

Zwycięzcy spodziewali się, że zbudują w 
pospiesznym tempie socjalny raj, a rosyjski 
wybuch rewolucji rozwali cały zmurszały 
świat. Okazało się, że zbyt gorączkowe były 
marzenia piotrogrodzkich rewolucjonistów. 
Robotniczego państwa szczęścia, niestety, 
nie można budować z pragnień, choć prag­
nienie czegoś nowego jest motorem rewo­
lucji. Do głosu dochodzą zimne prawa eko­
nomiczne, a eksperyment gospodarczy w 
skali wielkiego narodu niesie ze sobą ko­
nieczność bolesnych odpisów na straty; do­
piero ogólny wynik bilansu daje 
przewagę aktywów, które później rosną w 
trybie postępu geometrycznego. Powiedział­
bym nawet, że chyba mniejszym fenome­
nem było zwycięstwo piotrogrodzkich ro­
botników, niż utrwalenie tego zwycięstwa 
Przez lat czterdzieści, i samotne budowanie 
podstaw nowego społeczeństwa w sytuacji 
stanu oblężenia.

Rewolucja miała przez blisko lat trzy­
dzieści zwinięte skrzydła. Była socjalną 
epidemią, otoczoną sanitarnym kordonem. 
Rozwinąwszy skrzydła — stała się w ciągu 
kiiku lat podstawową siłą świata. Ten fakt 
Jest niezależny od czyichkolwiek pragnień, 

o prawda proces ten, w wyobrażeniu pro- 
etariuszy piotrogrodzkich miał się nieco 

inaczej kształtować; wyobrażali sobie, że 
°d żaru ich rewolucji — zapłonie jej pło- 
^^n na całym świecie już za dni kilka, za 
Parę tygodni, lat... Niesposób jednak za- 

że marzenia rewolucjonistów 
। . r°ku były kierunkowo słuszne. Rewo- 

n’e stala s'ę „epizodem rosyjskim", 
Fon ?r2y,łuszczali przed 40 laty politycy eu- 

j amerykańscy, lecz wydarzeniem 
0 jej początkiem i dynamiczną pra- 

P^yczyną.
^ciskani oczekiwali od rewolucji prawa 
bor^0^0^’ nar°dy zerwania kajdan za- 

ow, kolonizacji, wyzysku. Pierwsze pań- 
'U° rewolucji nie mogło im zaś dać wiele 
D^cej ponad to, ze po prostu trwało. 
cho'1 ° W ten sP°sób na rzecz wolności, 
pa c w oblężonym państwie robotniczym 
Prcst^^ .Surowe prawa. Dopiero po wy­
kip. °Wa”*u s*<rzyóeł, gdy rewolucja objęła 

k Paflsłw ’ potężna część globu stała 
jedne abzatorem wolności, ludy kolonialne 
^iez P° dr?ffich zaczęły zrzucać z' siebie 
basło ucisku, a rewolucyjne
^yska” PPa'Yie narodów do samookreślenia 

0 światową karierę: przegłosowano 

je wbrew mocarstwom kolonialnym jako 
zasadę ONZ.

Szlachetni myśliciele - humaniści ocze­
kiwali od rewolucji wyzwolenia najczyst­
szych idei, kryształu moralności, prawości 
sumień w jakichś absolutnych wymiarach. 
Brutalność przerażała ich. Nie dostrzegali, 
że rewolucja nie toczy się tylko w sferze 
walki wiary z niewiarą, idei z kontrideą, że 
jej sens nie polega tylko na szermierce 
słów i przekonań, lecz na codzienne; 
walce o być albo nie być dwu klas społecz­
nych. Ustępujący nie schodzą z placu boju 
dobrowolnie. Bronią się każdym chwytem, 
a parowanie brutalnych ciosów nie może 
być czymś pięknym samym w sobie. Choć 
nie ma tu miejsca na zasadę o celu, który 
uświęca środki, jednak skutek społeczny 
jest tu ważny i trzeba nań spoglądać przede 
wszystkim. Humanizm rewolucji nie polega 
na łagodności jej przebiegu, lecz na woli 
osiągnięcia mety: zbudowania no­
wych zasad współżycia między 
ludźmi. Tam tkwi humanizm prole­
tariackiej rewolucji.

Mimo wielu oczekiwań spełnionych i nie 
spełnionych, jedno wyprzedziło wszystkie 
inne. Rewolucja stała się bardziej optymi­
styczna od jej najgorętszych propagatorów. 
Bodaj bowiem najwięksi nawet optymiści, 
spośród ludzi myślących realnie, nie mogli 
przypuścić, że w zacofanej ekonomicznie 
Rosji uczeni dokonają takiego, zgodnego 
z prawami dialektyki, skoku jakościowego: 
od nrymitywu pierwszych lat rewolucji — 
do krążącego w przestworzach kosmicz­
nego statku, z żywym pasażerem na po­
kładzie. To jest także fakt niezaprzeczalny, 
dowodzący sprawności rewolucyjnej idei; 
dowodzi jej zdolności wyzwalania ludzkiej 
wiedzy, wytwórczości, myśli technicznej. 
Może ktoś zaczepić proporcje w kierunkach 
wvsiłków — niesposób odrzucić faktu, że 
nie tylko w dziedzinie silników rakietowych 
państwo pierwszej rewolucji jest na czele 
postępu w świecie. Jest takich dziedzin wię­
cej, o czym obszerniej piszą specjaliści na 
Zachodzie, niż chcą przyjąć do wiadomości 
nasi rodacy w kraju, mając przed sobą 
obraz łapci białoruskich, wiązanych łykiem 
linowym i machorki kręconej w starej ga­
zecie.

Jeśli chce się być nowoczesnym człowie­
kiem, trzeba ten obraz porzucić. Fakt pod­
stawowy dowodzi bowiem, że rewolucja 
umożliwiła wyzwolenie myśli odkrywczej, 
a to z kolei niesie ze sobą postęp społeczny. 
Kto bowiem potrafi sporządzić aparat od­
rywający się od naszego globu — ma dość 
energii i środków, by zorganizować codzien­
ne chodzenie po ziemi. Dzień wystrzelenia 
sztucznego księżyca słusznie uważa się za 
początek nowej epoki — podobnie, jak 
przed 40 laty wystąpienie piotrogrodzkich 
robotników. Oba te dni stały się począt­
kiem wielkiego oczekiwania. Sztuczny sate­
lita to nowe oczekiwanie otwiera przed 
ludzkością. Dowodzi gigantycznej potęgi 
wiedzy ludzkiej. Wiedzy Rewolucji.

W dotychczasowej historii 
kolejnych zmian formacji spo 
łecznych Rewolucja Paździer­
nikowa dokonała najbardziej 
doniosłego przełomu. I-dea, 
która dla socjalistów utopij­
nych była tylko marzeniem, a 
dla klasyków marksizmu-leni- 
nizmu teorią naukową — zaczę 
la wstępować na drogę stop­
niowej realizacji, dzięki bo­
haterskiej walce i historyczne 
mu zwycięstwu rosyjskich ro­
botników i chłopów pod prze­
wodem partii Lenina.

Utworzenie państwa robotni 
czego stanowiło nową kartę w 
dziejach odwiecznych zmagań 
ludzi pracy o sprawiedliwość 
społeczną. Zapoczątkowało 
trudną walkę i pracę nad zbu 
dowaniem społeczeństwa wol-

Zaźegnanie 
kryzysu rządowego 
we Francji

PARYŻ (PAP)

W późnych godzinach noc­
nych 5 bm. zakończyła się we 
francuskim Zgromadzeniu Na­
rodowym debata nad inwesty­
turą dla sformułowanego przez 
radykała F. Gaillarda rządu.

Za udzieleniem inwestytury 
F. Gaillardowi głosowało 330 
deputowanych, a przeciwko — 
180.

Tak więc F. Gadllard został 
24 premierem Francji w okre­
sie powojennym.

Nowy premier Francji Gail- 
lard zapowiedział, że w skład 
jego rządu wejdzie 4 ministrów 
z S^IO (socjaliści), 3 — z 
MRP (katolicy), 3 niezależ­
nych, 2 radykałów oraz 4 z in­
nych ugrupowań politycznych.

nego od wyzysku i ucisku czło 
wieka przez człowieka.

Sztandar Rewolucji Paździer 
nikowej, sztandar leninizmu 
stał się drogowskazem dla mi­
lionów ludzi pracy wszystkich 
kontynentów, walczących o 
pokój i postęp, o wyzwolenie 
klas i narodów uciskanych.

Rewolucja Październikowa 
pokazała robotnikom i chło­
pom całego świata* że obale­
nie przez nich rządów kapita­
łu i zdobycie władzy politycz­
nej jest realną, możliwością; 
dała pierwszy przykład przeo­
brażeń gospodarczo-społecz­
nych, stanowiących ekon om i cz 
ną treść rewolucji socjalisty cz 
nej. Pokazała ona, ile rewolu­
cyjnej energii i niespożytej ak 
tywnoścł może wydobyć z sie­
bie klasa robotnicza, do jakich 
poświęceń zdolne są masy lu­
dowe w walce o zwycięstwo 
swojej sprawy. Rewolucja 
Październikowa i budownictwo 
socjalizmu — będąc dziełem 
najszerszych mas — wykazały 
decydujące znaczenie proleta­
riackiej partii, bezgranicznie 
oddanej ludowi, partii, która 
głęboko, po marksistowska a- 
nalizuje rzeczywistość, daleko 
wzrokiem sięga w przyszłość, 
śmiało ujawnia prawdę przed 
masami partii, która nie cier­
pi zastoju i schematu i potrafi 
twórczo uogólniać doświadczę 
nia rewolucji.

Z dumą możemy stwierdzić, 
że w przygotowaniu tej naj­
większej w dziejach rewolucji, 
która posiadała olbrzymie zna­
czenie i dla losów Polski, ode­
grali swą rolę rewolucyjni ro­
botnicy polscy, bojownicy Re­
wolucji 1905 r., że w walce o 
obalenie caratu i zwycięstwo 
Rewolucji Październikowej u-

( Dokończenie na str. 2)

no-rząaowej przemówienie wy 
głosił Władysław Gomułka.

(V)

Uroczystości 
w Warszawie

WARSZAWA (PAP)
W dniu wczorajszym w prze­

dedniu 40 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej w 
Sali Kongresowej Pałacu Kul­
tury i Nauki o godzinie 17 od­
była się uroczysta akademia z 
udziałem członków kierowni­
ków partii i rządu oraz wete­
ranów ruchu robotniczego — 
uczestników Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej.

W części artystycznej akade­
mii wystąpił radziecki zespół 
taneczny ,,Bieriozka“, orkiestra 
Filharmonii Narodowej oraz 
artyści scen stołecznych. Uli­
cami Warszawy o godz. 17 
przeszedł capstrzyk. Wzięli w 
nim udział żołnierze Wojska 
Polskiego i harcerze.

Za tydzień Łajka 
wyląduje 
na spadochronie

WARSZAWA — (Radio)
Korespondent moskiewski orga­

nu Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Danii donosi, tM 
„Łajka” — pasażer drugiego sput­
nika, wyląduje w ciągu najbliż­
szego tygodnia na Ziemi. Inlorma 
cji tej udzielił mu dyrektor mo­
skiewskiego planetarium, który 
dał także do zrozumienia, iż pleu 
wyląduje na terytorium Związku 
Radzieckiego.

„Łajka” zostanie wyrzucona m 
sputnika za pomocą katapulty w 
momencie, gdy znajdzie się na wy 
sokości 308—100 km nad Ziemią. 
Około 100 m przed lądowaniem o- 
tworzy się spadochron, który za­
pewni psu bezpieczne zetknięcie 
się z Ziemią,

Radziecki •'•ecjalist t lotniczy — 
prof. Isak. . oświadczył we wto­
rek na łamach „Komsomolskiej 
Prawdy", że 50 rocznicę Rewolucji 
Październikowej, uczeni radzieccy 
spędzą... na Księżycu, podobnie, 
jak dziś 40 rocznicę — radziecka 
ekspedycja obchodzi na szóstym 
kontynencie — Antarktydzie, (z)

♦ • •
Jeden z uczonych radzieckich — 

prof. Nikołajew, oświadczył w® 
wtorek w Moskwie, że uczeni ra­
dzieccy pracują obecnie nad bu­
dową pocisków, kierowanych 
przez człowieka. Konstrukcja tych 
pocisków zależna będzie od ich 
przeznaczenia. Jeśli rakieta będzie 
miała lądować wraz z załogą na 
planecie, nie otoczonej warstwą 
atmosfery, lądowanie odbywać się 
będzie pionowo, natomiast rakie­
ty, które będą lądować na plane­
tach, otoczonych gęstą atmosferą, 
wyposażone będą w skrzydła, (k)



O TWÓRCZE ZASTOSOWANIE DOŚWIADCZEŃ
WIELKIEGO PAŹDZIERNIKA

(Dokończenie te str. 1) 

ezestniczyły bezpośrednio ty­
siące Polaków, a wśród nich 
tacy wybitni rewolucjoniści, 
jak: Feliks Dzierżyński, Julian 
Marchlewski, Bronisław We­
sołowski, Józef Unszlicht, tacy 
współzałożyciele Komunistycz 
mej Partii Polski, jak: Edward 
Próchniak. Stanisław Budzyń­
ski, Franciszek Grzelarczak, 
Julian Leszczyński i wielu, 

■wielu innych.
40 lat minęło od zwycięstwa 

Rewolucji Październikowej. I- 
leż to razy burżuazja i przy­
wódcy reformistyczni, w tym 
również i w Polsce przedwrze- 
śniowej, przepowiadali zała­
manie się władzy radzieckiej i 
,.bankructwo bolszewickiego
eksperymentu”! Ale Związek 
Radziecki nie tylko ostał się 
wbrew interwencji 14 państw 
kapitalistycznych, wbrew blo­
kadzie i izolacji, nie tylko roz­
wijał swe budownictwo socja­
listyczne, ale okazał się ostoją 
i przednim oddziałem demokra 
cji w walce z faszyzmem, z 
najeźdźcą hitlerowskim w cza 
sie drugiej wojny światowej, 
okazał się tą siłą, która wielu 
ludom Europy i Azji utorowa­
ła drogę do wywalczenia nie­
podległości i zdobycia wła<Ay. ‘ 
do budownictwa socjalizmu w ! 
swoich krajach.

Od biednej* chłopskiej, zaco­
fanej Rosji, od masowej nę­
dzy i masowego analfabetyz­
mu, od słabego przemysłu i 
prymitywnej techniki — do 
kraju potężnego przemysłu 
wielkiego rolnictwa i przodu­
jącej nauki, który, rozwiązu­
jąc trudne, skomplikowane za

nie rozwoju społecznego po­
twierdzają uniwers^ny, mię- 

t dzynarodowy charakter podsta 
wowych prawidłowości okresu 

’ przejściowego między k*-pita- 
1 łizmem a socjalizmem, którego 

międzynarodowa, ogólnoprole- 
tariacka, ogólnoludzka treść 
jest oczywista. Stąd zasadnicze 
przeciwieństwo między socja­
lizmem a wszelką zaścianko­
wością, zasklepieniem, nacjo­
nalizmem.

Wiadomo, że podstawową 
prawidłowością i niezbędnym 
warunkiem zwycięskiej walki 
o socjalizm — po raz pierwszy 
sprawdzonym w ogniu Rewo­
lucji Październikowej — jest 
utworzenie marksistowsko-le­
ninowskiej partii proletariatu, 
zorganizowanie sojuszu klasy 
robotniczej z chłopstwem i in­
nymi warstwami ludu, jest 
ustanowienie .po obaleniu rzą- 
diówiburżuazji — dyktatury pro 
letariatu. Wiadomo iż niezbęd 
nym warunkiem zbudowania 
socjalizmu jest dokonanie po 
raz pierwszy przez ZSRR 
uspołecznienia kapitalistycz­
nych środków produkcji, stop­
niowa przebudowa stosunków 
wytwórczych na wsi, scentra­
lizowana planowa gospodarka 
socjalistyczna. Podstawowym, 
postulatem ustroju socjali­
stycznego jest realizowanie 
polityki proletariackiego in­
ternacjonalizmu, przestrze­
ganie równości i suweren­
ności wszystkich państw i 
narodów, jest jedność i współ

Władysław Gomułka

gadnienia gospodarcze, wstą­
pił na tory współzawodnictwa 
ekonomicznego z największymi 
i najbogatszymi państwami ka 
pitalistycznymi, kraju elek­
trowni i statków atomowych, 
kraju, który pierwszy utoro­
wał ludzkości drogę w prze­
strzeń międzyplanetarną, two­
rząc sztuczne księżyce — taką 
jest droga tego czterdziestole­
cia ZSRR.

Ogromnymi trudnościami, 
krwawymi walkami z wroga­
mi zewnętrznymi i rodzimą 
kontrrewolucją, zniszczeniami 
wojennymi, niedostatkiem i 
głodem najeżona była droga 
robotników i chłopów Związ­
ku Radzieckiego, którzy pod 
przewodem swej partii, w o- 
parciu o leninowskie wytycz­
ne, po raz pierwszy wstąpili 
na nie znaną dotąd drogę bu­
downictwa nowego ustroju

praca krajów i sił socjaJistycz 
nych w ich wspólnej walce 
przeciwko próbom agresji im­
perialistycznej i w obronie 
pokoju, w ich wspólnej walce 
o zbudowanie socjalizmu.

IX Plenum KC naszej partii 
podkreśliło z całą mocą, że 
niedocenianie lub negowanie 
ogólnych, potwierdzonych do­
świadczeniem Związku Radziec 
kiego prawidłowości budowy 
socjalizmu, to nacjonalistycz­
ny rewizjonizm, z którym na­
leży walczyć zdecydowanie, 
gdyż nie ma on nic wspólne­
go z socjalizmem.

Ale ogólne prawidłowości
przejścia do socjalizmu — ja« 
i w ogóle prawa rozwoju spo­
łecznego — nigdy i nigdzie 
nie występują w postaci czy- 
st»j abstrakcyjnej, wszędzie 
natomiast przybierają postać 
konkretnie historyczną. Fakty 
potwierdzają że drogę każdego 
kraju do socjalizmu określa­
ją konkretne warunki histo-
ryczne, konkretny układ sił 
klasowych zarówno w skali

społecznego. Nieuniknione były 
przy tym większe i mniejsze 
potknięcia i błędy. Niemało 
szkody sprawie socjalizmu 
przyniosły w latach później­
szych ujemne zjawiska zwią­
zane z tzw. kultem jednostki.

J ednakże masy pracujące 
ZSRR i ich partia znajdowały 
w sobie dość siły, by błędy 
ujawniać, krytycznie oceniać i 
zdecydowanie walczyć o ich 
przezwyciężenie. Ogromne zna 
czenie XX Zjazdu KPZR dla 
mas pracujących Związku Ra­
dzieckiego i całego świata po­
lega na śmiałym ujawnieniu 
błędów dogmatyczno-sekciar- 
skich i antyleninowakich wy­
paczeń związanych z tzw. kul­
tem jednostki.

Znaczenie XX Zjazdu pole­
ga na tym, że jego uchwały 
w oparciu o leninowskie za­
sady centralizmu demokratycz 
nego stworzyły przesłanki roz­
szerzenia demokracji socjali­
stycznej w ZSRR, decentrali­
zacji zarządzania gospodarcze­
go, zwiększenia roli republik 
związkowych, wzrostu inicja­
tywy mas pracujących, twór­
czego kształtowania teorii i 
praktyki socjalizmu w ZSRR. 
Wskazały one na możliwość, 
w nowej sytuacji, różnorod­
nych dróg do socjalizmu, na

danego kraju, jak i w skali 
światowej.

Zwiiązek Radziecki był pierw 
szym i przez długie lata jedy­
nym państwem robotników i 
chłopów, które musiało budo­
wać socjalizm w kraju gospo­
darczo zacofanym, zniszczo­
nym przez wojnę imperiali­
styczną i domową, państwem, 
które w obawie przed groźbą 
interwencji musiało maksymal 
nie przyspieszać rozbudowę 
przemysłu, zwłaszcza ciężkiego 
oraz socjalistyczną przebudo­
wę gospodarki rolnej. Wszyst­
ko to wymagało wielkich -wy­
rzeczeń ze ' strony mas pracu­
jących, wymagało szczególne­
go napięcia sił. Wszystko to
pociągało za
trudności i
znaleźć

sobą szereg 
nie mogło nie

swego odbicia

możliwość zapobieżenia Woj­
nie. Stały się doniosłym impul 
sem wzmagającym ?ozwój kry 
tycznej myśli twórczej i pro­
cesów odnowy w całym mię­
dzynarodowym ruchu robotni­
czym.

Stanęła sprawa dróg i me­
tod budowania socjalizmu. 
Kwestia ta stała się węzłowym 
zagadnieniem życia społeczno- 
politycznego również w Polsce 
Ludowej.

Zarówno teoria marksizmu- 
leninizmu, jak i doświadcze-

konkretnych formach i meto­
dach dyktatury proletariatu, 
w postaci i w zasięgu demokra 
cji socjalistycznej, w stopniu 
centralizacji władzy itd.

Kraje, które w oparciu o hi­
steryczne zwycięstwo ZSRR 
w drugiej wojnie światowej 
obecnie budują socjalizm, są 
w sytuacji nieporównanie 
korzystniejszej niż w swoim 
czasie Związek Radziecki. Ra­
dykalna zmiana układu sił na 
arenie międzynarodowej na 

rzecz obozu socjalizmu umoż­
liwia krajom tym przeznacza­
nie mniejszej części ich do­
chodu narodowego niż to czy­
nił Związek Radziecki na roz-
budowę sił wytwórczych, nie­
raz i przedtem dość znacz­
nych, oraz wolniejsze tempo 
socjalistycznej przebudowy 
rolnictwa. Kraje te udzielają 
sobie wzajemnej pomocy eko 
nomicznej, naukowej i tech­
nicznej, wzajemnie korzystają 
ze swych osiągnięć i uczą się 
na swych błędach.

Inne są też historie, warunki 
powstania oraz postać ■ dykta­
tury proletariatu w Związku 
Radzieckim, gdzie utworzyła

się ona w wyniku powstania 
zbrojnego i przekształcenia 

■ wojny imperialis.tycznej w woj 
nę domową — inne zaś w 
krajach demokracji ludowej, 
gdzie dyktatura proletariatu 
wyrosła z antyfaszystowskiej 
walki narodowo-wyzwoleńczej 
pod przewodem proletariatu.

Stąd wniosek, że droga, któ 
rą w określonych warunkach 
międzynarodowych i wewnętrz 
nych kroczył do socjalizmu 
Związek Radziecki, może nie 
być w pełni taka sama w wa­
runkach innych narodów.

Ale na odrębność dróg do 
socjalizmu poszczególnych 
narodów składają się poza o- 
gólnymi warunkami histo­
rycznymi również ich własna 
specyfika rozwojowa, ich 
własna odrębna historia i u- 
kształtowane przez nią cechy 
i oblicze narodowe- Jeśli idzie 
o naród polski, to abstrahu­
jąc od innych momentów, 
swoistą cechą ukształtowaną 
przez naszą historię, przez 
wiekową niewolę i ucisk za­
borców jest szczególna wraż­
liwość społeczeństwa polskie­
go na punkcie niepodległości 
i suwerenności naszego kra­
ju.

Niedocenianie lub negowa­
nie narodowych cech i wła­
ściwości w budowie socjaliz­
mu to nihilistyczny dogma- 
tyzm, który również należy 
zwalczać, gdyż hamuje, a na­
wet zniekształca budownic­
two socjalizmu i w konsek­
wencji rodzi niezadowolenie 
mas pracujących.
Lenin niejednokrotnie wska-

zywał na konieczność u- 
względniania odrębności na­
rodowych. Mówił komunistom 
całego świata, iż winni „...zba­
dać, przestudiować, odnaleźć, 
odgadnąć, uchwycić to, co 
pod względem narodowym 
jest swoiste, specyficzne w 
konkretnym dla każdego kra­
ju podejściu do rozwiązania 
jednego — wspólnego zadania 
międzynarodowego...” obale­

■ nia burżuazji, utworzenia 
dyktatury proletariatu i zbu­
dowania socjalizmu. Pod­
kreślał, że „wszystkie narody 
dojdą do socjalizmu — to jest 
nieuniknione, ale dojdą wszy­
stkie niezupełnie jednakowo, 
każdy wniesie coś swoistego 
do tej czy innej formy demo­
kracji, do tej czy innej od­
miany dyktatury proletaria­
tu, do tego czy innego tempa 
przeobrażeń socjalistycznych 
różnych dziedzin życia spo- 
łecznego”-

Lenin miał głębokie zrozu­
mienie dla swoistości drogi 
rozwojowej polskiego ruchu 
robotniczego. W swoim refe­
racie o programie partii na 
VIII Zjeżdzie RKP(b) w mar­
cu 1919 r. Lenin wskazując 
na wrażliwość robotnika pol­
skiego na wszystko, co zwią­
zane jest ze sprawą niepodle­
głości Polski, zwłaszcza z uwa­
gi na wspomnienia ucisku car­
skiego, mówił m. in.: „Polski 
ruch proletariacki kroczy tą 
samą drogą co nasz, zmierza 
do dyktatury proletariatu, ale 
nie tak jak w Rosji”. Lenni 
już wówczas radził komuni­
stom polskim, by tę swoistość 
naszego kraju w pełni u- 
względniali w swej działalno­
ści, twórczo stosując do­
świadczenia Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Węzłowym zagadnieniem, 
które od dziesiątków lat sta­
ło przed komunistami polski­
mi, siewcami idei leninow­
skich w polskim ruchu robot­
niczym — było trudne zada­
nie właściwego wytyczenia 
dróg rewolucji polskiej zgod­
nie ze swoistymi cechąmi na­
szego kraju, była * przede 
wszystkim sprawa umiejętne­
go powiązania zadań walki o 
władzę mas pracujących, o 
socjalizm, z walką o trwałąy 
niepodległość narodową, z" 
dokonaniem głębokich prze­
obrażeń demokratycznych, 
była sprawą skupienia wokół 
tego programu szerokich 
warstw narodu wbrew ugru­
powaniom burżuazyjnym i u- 
godowym. Należało niejedną 
trudność przezwyciężyć, by 
cel ten osiągnąć w walce z 
tendencjami sekciarskimi.

Polska Partia Robotnicza, 
zbudowana przez polskich ko

munistów w warunkach oku­
pacji hitlerowskiej, potrafiła 
sprawę tę rozwiązać. PPR wy 
sunęła się na czoło narodu 
głosząc i realizując zdecydo­
waną zbrojną walkę prowa­
dzoną wspólnie ze Związkiem 
Radzieckim przeciwko hitle­
rowskim najeźdźcom — o wy 
Zwolenie narodowe 1 społecz 
ne, o niepodległą Polskę Lu­
dową, w której dokonane zo 
staną głębokie reformy demo 
kratyczne, torujące drogę do 
socjalizmu. Już w tym pro­
gramie PPR, w jej współdzia 
laniu z lewym skrzydłem PPS 
i z innymi ugrupowaniami 
demokratycznymi, w utwo­
rzeniu Krajowej Rady Naro­
dowej tkwiły zalążki własnej, 
odpowiadającej naszym kon
kretnym warunkom 
socjalizmu-

Tworząc w Polsce 
nej z hitlerowskiej

drogi do

wyzwolo 
niewoli

zręby władzy ludowej pod 
przewodem klasy robotniczej 
wespół z pozostałymi ugrupo 
waniami demokratycznymi, 
przekazując chłopom ziemię 
obszamlczą, przeprowadzając 
unarodowienie przemysłu, 
zapoczątkowując planową go 
spodarkę socjalistyczną — 
PPR realizowała swój pro­
gram głębokich przeobrażeń 
odpowiadających interesom 1 
pragnieniom polskiego ludu 
pracującego, realizowała pod- 
stawowe prawidłowości przej­
ścia do socjalizmu zgodnie z 
obiektywnymi potrzebami na­
szego rozwoju. Czyniła to w 
oparciu o doświadczenia Re­
wolucji Październikowej, ale 
z natury rzeczy w sposób pod 
wieloma względami od niej 
odbiegający, podyktowany 
naszymi konkretnymi wa­
runkami i tradycjami, ułat­
wiony pomyślnym układem
sił, umożliwiającym szersze 
stosowanie metod demokra­
tycznych w walce o zbudowa­
nie socjalizmu.

W tych warunkach rozgro­
mione zostały siły reakcji, wzra 
stało zaufanie mas do naszej 
partii, umacniała się Polska 
Ludowa.

Jednakże poczynając od

nastawieniami sekciarsko-do- 
gmatycznymi, oznaczały prze­
zwyciężenie antyleninowskiah 
wypaczeń w działalności par­
tyjnej i państwowej.

Istotą dokonanego zwrotu 
jest dążenie do wzmocnienia 
socjalizmu, do szerokiego i głę 
bokiego powiązania partii z 
masami, jest rozwój demokra­
cji socjalistycznej i umacnia­
nie władzy ludowej przez co­
raz szersze wciąganie mas dp 
udziału w budownictwie so­
cjalistycznym i w rządzeniu 
krajem. Istota tego zwrotu, to 
zerwanie z sekciarskimi meto­
dami. komenderowania wsią, to 
skierowanie rucha socjalistycz 
nego, uspółdzielezania rolnic­
twa, na demokratyczną drogę 
samorządu chłopskiego przez 
rozwój różnych form spół dziel 
czości.

Krzewienie 1 rozwój wiel­
kich idei internacjonalizmu 
proletariackiego winny się or­
ganicznie wiązać z poszanowa­
niem uczuć patriotycznych* z 
poczuciem własnej suwerenno­
ści, z przestrzeganiem zasady 
równouprawnienia w stosun­
kach między państwami socja­
listycznymi i partiami komu­
nistycznymi.

Obecna polityka naszej par­
tii, umacniającą jej więź z ma 
sami, nie jest krokiem wstecz, 
lecz wielkim krokiem naprzód 
na drodze realizacji leninow­
skiej koncepcji dyktatury pro­
letariatu, demokracji proleta­
riackiej i budownictwa socja­
listycznego, jest jej konkrety­
zowaniem w warunkach pol­
skich.

Rok, który minął od VIII 
Plenum, to okres bardzo krót­
ki. lecz i ten rok pozwala 
stwierdzić, że nowa polityka, 
realizowana pnez naszą par­
tię, spotkała się z aprobatą sze 
rokich warstw narodu. Dowio­
dło tego zwycięstwo Frontu 
Jedności Narodu i naszej par­
tii w wyborach do Sejmu, 
świadczą o tym pierwsze suk-
cesy ruchu 
świadczy o 
rokich mas 
aktywności 
polskiej itd-

Ale nowa

rad robotniczych, 
tym postawa sze- 
chłepskich, wzrost 

wytwórczej wsi

droga jest najeżo-

. drugiej połowy 1948 r., gdy w 
Polsce na porządku dziennym 
stanęła sprawa przejścia sze­
rokim frontem do budownic­
twa socjalistycznego, w latach, 
gdy realizowany był plan 6- 
letni, który przyniósł znaczny 
wzrost potencjału gospodarcze 
go Polski Ludowej — razem z 
tym w działalności naszej par­
tii wystąpiły różne wypacze­
nia. których źródłem były do- 
gmatyczno-sekciarskie tenden­
cje.

Wyciskały one swe szkodli­
we piętno na całokształcie ży­
cia politycznego, gospodarcze­
go i kulturalnego w mieście, a 
zwłaszcza na wsi. Z pozycji 
dogmatycznie pojętych zasad 
marksizmu i internacjonaliz­
mu, potępiona została sama za 
sada twórczego dostosowania 
dróg i metod budownictwa so­
cjalizmu do warunków nasze­
go kraju. Zaniedbane zostały 
możliwości szerszego stosowa­
nia metod demokratycznych, 
budzenia inicjatywy mas i ko­
rzystniejszego dla nich podzia 
łu dochodu narodowego. Górę 
wzięły natomiast metody cen­
tralizmu biurokratycznego — 
niejednokrotnie idące w ........“
z ignorowaniem praw ekono­
micznych, z antyien.inow.^. n 
wypaczeniami w życiu partii 
i przejawami łamania prawo­
rządności socjalistycznej. V7 
sumie wszystkie te zjawiska, 
wiążące się z kompleksem 
tzw. kultu jednostki, w mię­
dzynarodowym ruchu robotni­
czym budziły rozgoryczenie w

na trudnościami. Siły wstecz­
ne burżuazyjno-nacjonalistycz 
ne wzmogły swą aktywność, ży 
wiąc złudne nadzieje, że na­
stąpi jakiś .,drugi etap”, że 
Polska cofnie się w kierunku 
burżuazyjnej demokracji. Ule­
gając naciskowi tych elemen­
tów, słabsze ogniwa, mniej za­
hartowani członkowie partii, 
szczególnie wśród inteligencji, 
ujawniają tendencje rewizjo­
nistyczne, spełzają z pozycji 
krytyki błędów w budownic­
twie socjalistycznym na pozy­
cję burżuazyjnej krytyki socja 
lizmu, z pozycji krytyki prze­
jawów biurokratyzmu na po­
zycję zwalczania centralizmu 
demokratycznego i wychwala 
nia „integralnej”, burżuazyj- 
nej demokratyzacji.

Partia nasza i władza ludo­
wa zdecydowanie zwalczają ak 
cję elementów wstecznych, an 
tyludowych i antyradzieckich 
i zarazem z całą ostrością wy­
stępują przeciwko nosicielom 
i siewcom poglądów rewizjo­
nistycznych. Dało temu szcze­
gólnie dobitny wyraz X Ple-

- sktm. Nie orientacje ugrupo- 
■ wań burżuazyjnych i ugodo- 
i wych na tych czy innych za- 
■ borców, na te czy inne rządy 

imperialistyczne przyniosły
L Polsce niepodległość w 1918 r. 
, Przyniosło ją przede wszyst- 
. kim obalenie caratu przez lud 

rosyjski, zdruzgotanie im- 
’ perializmu rosyjskiego przez 

Rewolucję Październikową, a 
następnie obalenie monarchii 
Habsburgów i Hohenzollernów 
przez rewolucję w Austrii i 
Niemczech. Wśród wszystkich 
narodów nikt tak konsekwent 
nie i zdecydowanie nie bronił 
prawa narodu polskiego do 
samookreślenia i niepodległe­
go bytu, jak Lenin i partia 
bolszewicka, jak władza ra­
dziecka, która -anulowała ha­
niebne traktaty o rozbiorach 
Polski.

Polscy kapitaliści i obszar­
nicy, wszystkie ich partie i 
rządy od endeckich do sana­
cyjnych, a także prawicowi 
przywódcy PPS i Stronnictwa 
Ludowego uprawiali niezmien 
nie politykę antyradziecką, 
podkopując tym samym syste­
matycznie kruche podstawy, 
na jakich opierała się niepo­
dległość Polski w latach 1918 
—1939, fatalne skutki tej po­
lityki są powszechnie znane.

Jedyną partią, która wbrew 
terrorowi nieugięcie i kon­
sekwentnie walczyła o przy­
jaźń Polski ze Związkiem Ra­
dzieckim, była Komunistyczna 
Partia Polski. Komuniści pol­
scy byli i pozostali niezłom­
nymi bojownikami internacjo­
nalizmu i przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej przez cały czas istnie 
nia partii, jak i po przeżyciu 
wielkiej tragedii, jaką było 
fałszywe oskarżenie i nie­
słuszne rozwiązanie KPP. ,

Zbudowana przez komuni­
stów polskich PPR była tą 
partią, która wysunęła w wa­
runkach okupacji jedynie słiisz 
ny i realny program wspól­
nej z narodem i Armią Ra­
dziecką walki przeciw wspól­
nemu wrogowi, najeźdźcy hi­
tlerowskiemu, program, któ­
rego realizacja rzeczywiście 
doprowadziła do wyzwolenia 
kraju i zdobycia władzy przez 
lud. Pomoc Związku Radziec­
kiego odegrała ogromną rolę 
w dziele przywrócenia Polsce 
ziem piastowskich na zacho­
dzie, w dziele odbudowy na­
szego kraju, rozwoju naszej 
gospodarki, budownictwa so­
cjalizmu. Przyjaźń polsko- 
radziecka jest potężnym czyn­
nikiem naszego bezpieczeń­
stwa i światowego pokoju. Za­
razem istnienie silnej, nie­
podległej Polski Ludowej leży 
w interesach Związku Radziec 
kiego, a korzystna dla obu kra 
jów współpraca gospodarcza 1 
kulturalna jest współpraca 
dwóch państw socjalistycz­
nych, która służy sprawie mas 
pracujących i wzmacnia cały 
obóz socjalizmu.

Deklaracja polsko-radzieck* 
z dnia 18 listopada 1956 roku 
oparła mocno przyjaźń polsko- 
radziecką na leninowskich z*' 
sadach całkowitego równo­
uprawnienia, wzajemnego po­
szanowania niezależności । 
suwerenności. Nasza braterska 
współpraca partyjna i pań­
stwowa umocniła się jeszcze

szerokich masaćh, podrywały 
w nich zaufanie do naszej par 
tii, hamowały budownictwo so 
cjalizmu.

Ale było dość żywjych sił w 
naszej partii i w /masach pra­
cujących, które w latach 1954 
—56 podjęły walkę z tymi zja­
wiskami, dążąc do odnowy na 
szego życia. Dla sił tych stały 
się mocnym bodźcem uchwały 
XX Zjazdu KPZR, przeniknię­
te leninowskim duchem.

Przełom, jaki dokonał się w 
naszym kraju w Październiku 
1956 r.* uchwały VIII, a na­
stępnie IX Plenum KC naszej 
partii, oznaczały zerwanie z

num KC Partii. Podnosimy bo 
jowość, zwartość i ofensyw- 
ność naszej partii, oczyszcza­
my ją z elementów przypad­
kowych, obcych, zdemoralizo­
wanych. Komuniści polscy do­
brze wiedzą, że podstawowym 
warunkiem pokonania wroga 
i prowadzenia mas po drodze 
budowjiictwa socjalizmu jest 
partia robotnicza, przepojona 
duchem leninizmu, rządząca 
się\zgbdnie z zasadami centra- 
lizrńu i demokratycznego, par­
tia, której wzór organizacji 
dał n^m Lenin — wielki or­
ganizator i wódz naczelny Re 
wolucji Październikowej.

bardziej. Nasza przyjaźń ze
Związkiem Radzieckim,

zeNRD i Czechosłowacją, 
wszystkimi krajami socjali­
stycznymi jest ogromnym 
czynnikiem siły naszej partu* 
siły i bezpieczeństwa PolsW 
Ludowej, a zarazem ęzynnl-

Zwycięstwo tej Rewolucji 
i powstanie państwa radziec­
kiego posiadało olbrzymie zna 
czenie dla sprawy niepodległo 
ści Polski i postępu społeczne­
go w naszym kraju.

Jeszcze w wieku XIX rewo­
lucyjni demokraci rosyjscy 
popierali walkę patriotów poi 
skich o wolność i demokrację. 
Więzami nierozerwalnej soli­
darności związał się polski i 
rosyjski rewolucyjny ruch ro­
botniczy, tocząc walkę ze 
wspólnym wrogiem — cara­
tem i imperialiTanem rosyj-

kiem pokoju i postępu.
W chwili, gdy różne sl^ 

imperializmu zwiększają 
pięcie międzynarodowe, 
czynione są próby rozpaleń^ 
konfliktu wojennego na 
skim Wschodzie, gdy Nieinię^" 
ka Republika Federalna in" 
tensywnie się zbroi przy 
parciu NATO — kraj nasz P® 
dobnie jak Związek Radziecka 
jak wszystkie kraje obozu s°' 
cjalizmu, działając w intere­
sie własnych narodów, w 
teresie całej ludzkości, kon* 
sekwentnie i zdecydowani 
broni pokoju. Nawiązujemy 
nieugiętej walki o pokój, za' 
początkowanej przez pierwszy 
na świecie rząd socjalistyczni 
pod przewodem Lenina, i 
praktyczną działalnością ■ 
damy dowód, że sprawa P 
koju, niepodległości naród® 
i sprawa socjalizmu — 
7.ane są ze sobą nierozerwa1' 
nie,

UPrawda** 5. 11. 1957 rJ.



Polacy w pierwszym szeregu
Gdy 40 lat temu, w pamięt­

ny dzień 7 listopada światem 
wstrząsnęła salwa „Aurory*1 i 
nad Pałacem Zimowym w Pio- 
trogrodzie załopotała dumnie 
zwycięska czerwona flaga Paź­
dziernika, gdy do boju po­
wstał lud całej Rosji — nie za­
brakło w szeregach walczą­
cych z bronią w ręku żołnierzy 
Rewolucji i żołnierzy polskich.

„Żołnierz polski nie może 
zostać bezczynny w walce, któ­
rą toczy lud rosyjski o swą 
wolność" — stwierdzała tuż po 
Rewolucji Lutowej w roku 1917 
rezolucja żołnierzy polskich 
Pułku Bialogrodzkiego dawnej 
armii carskiej.

U boku walczącego ludu ro­
syjskiego stanęli żołnierze pol­
scy tego pułku i wielu innych 
jednostek rozkładającej się już 
armii carskiej. W latach 1914— 
1917 do armii rosyjskiej zmo­
bilizowanych było kilkaset ty­
sięcy Polaków, poddanych car 
skich z Kongresówki. z Kre­
sów, spośród Polaków rozrzu­
conych w latach wojny po te­
renie całej Rosji.

W dniach Wielkiej Rewolu­
cji tysiące prostych żołnierzy, 
chłopów i robotników7 polskich 
wypowiedziało sie za władzą 
Rad, wiedząc, że przyniesie ona 
Polsce prawdziwrą niepodle­
głość.

nierzy dochodzi do 17.000. Gdy 
w lutym 1918 r. powstała już 
regularna Armia Czerwona, 
kwaterujące w Moskwie od­
działy Pułku Bialogrodzkiego 
włączyły się do niej, tworząc 
samodzielny, sławny w dzie­
jach walk z kontrrewolucją 
Czerwony Pułk Warszawy. Do­
wódcami i organizatorami jego 
byli: nauczyciel polski z Łodzi 
Piotr Borewicz i brukarz z Ra­
domia. Stanisław Dziadkie- 
wicz. W pieśni skomponowanej 
przez żołnierzy Czerwonego 
Pułku, dumnie brzmią słowa:

„Nie panom wysługiwać się
Nie tron ich wspierać krwawy 
Wolność ludu bronić chce 
Czerwony Pułk Warszarcy".

Pułk ten walczył z wrogami 
Rewolucji na wielu polach bi­
tew. Szczególnie odznaczył się 
w walkach z białą armią Kor- 
niłowa na Ukrainie, w walkach 
pod Jarosławiem i Kazaniem. 
Pogrzeb żołnierzy pułku po­
ległych w walkach w Moskwie 
i pod Moskwą odbył się z wiel­
kimi honorami i masowym u- 
działem ludności stolicy mło­
dej Republiki Rad.

W roku 1918 powstały dalsze 
bojowe oddziały polskie: Pułk 
Lubelski, Pułk Witebski, Pułk 
Siedlecki, Mazowiecki Pułk 
Czerwonych Ułanów. Warszaw 
ski Pułk Czerwonych Huzarów', 
II Dywizjon Polskiej Artyle­

rii Czerwonej, I Brygada Pol­
ska w Tambowie, II Brygada 
w Witebsku. Z połączenia wie­
lu tych jednostek powstała w 
r. 1918 Zachodnia Dywizja 
Strzelców, która chlubnie wpi­
sała się na karty chwiały Re­
wolucji i naszego narodu.

Pułki polskie gromią żołda­
ków Korniłowa, Krasnowa, De- 
nikina, Wrangla. Wielu żołnie­
rzy polskich złożyło swe życie 
w ofierze Rewolucji. U bastio­
nów Kronsztadtu zginął w 
walce syn Kielecczyzny, Bole­
sław Korfeld.

Tak rodziło się polsko-ra­
dzieckie braterstwo broni w 
latach 1917—1918. Udział czer­
wonych oddziałów polskich w 
obronie Rewolucji stanowić 
może naszą dumę, a zarazem 
legitymację, że naród polski w 
ciężką walkę o zwycięstwo 
wielkiej słusznej sprawy na­
rodu rosyjskiego, sprawy całej 
ludzkości, sprawy, która niosła 
wolność wielu narodom, włożył 
i swoją daninę krwi i swój u- 
dział, o którym słusznie mówi 
odezwa SDKPiL sprzed lat 40:

,'Narodzinom wolności Rosji 
myśmy nie świadkami jeno by­
li... Niechaj nikt nie śmie po­
wiedzieć w przyszłości, że my, 
którym wolność niesie Rewolu­
cja rosyjska, nie broniliśmy jej 
do ostatniej kropli krwi."

Gustaw BUTLOW

Wzajemna pomoc 
— wspólne działanie

Rocznica 40-lecia Rewolucji 
Październikowej zbiega się ze 
skromną rocznicą 10-lecia pod 
pisania polsko- radzieckiej u- 
mowy o współpracy naukowej 
1 technicznej.

Aż do 1951 roku można uwa 
4ać, że korzystaliśmy wyłącz­
nie z pomocy radzieckiej. Bra­
liśmy, nie mogąc w zamian 
nic dać. Uczyliśmy się, nie­
jednokrotnie się potykając.

W ciągu 10 lat współpracy 
naukowej i technicznej ze 
Związkiem Radzieckim, pol­
ska myśl techniczna zaczęła 
dojrzewać. Nasi inżynierowie 
1 technicy poczęli tworzyć w 
oparciu o dorobek polskiej 
myśli technicznej własne war 
tości i z kolei dzielić się nimi 
z kolegami radzieckimi. Może 
ktoś powie, że lepiej nie po­
równywać, że z zestawienia 
tego wyjdziemy bardzo blado. 
Ale...

Inż. mgr Ludwik Taniewski 
opracował ostatnio interesu­
jącą tablicę, która uwzględnia 
nie tylko pomoc uzyskaną od 
ZSRR lecz również pomoc 
udzieloną przez nas Związko­
wi Radzieckiemu w ciągu 6 

tj. od 1951—1957 roku.

nam 131 dokumentacji i przyjął 
589 polskich specjalistów na 
praktykę, my zaś przekazaliś­
my 75 dokumentacji i przy­
jęli 201 radzieckich techników 
na praktykę w naszych zakła­
dach przemysłowych.

Jak widzimy zestawienie 
wzajemnych usług między 
nami i ZSRR mówi chlubnie 
o rozwoju wymiany myśli 
technicznej. Czerpie ona siły 
i bodźce ze ścisłej współpra­
cy między wszystkimi krajami 
socjalistycznymi w dziedzinie 
nauki j techniki (hb)

Stało się to na przekór ofi­
cerom — Polakom, przeważnie 
obszarnikom kresowym w mun 
durach carskich, troszczących 
się głównie o swe majątki na 
Białorusi, Litwie i Ukrainie. 
Usiłowali oni odciągnąć robot­
ników i chłopów od opowie­
dzenia się po -tronie Rewolu­
cji. Tworzona przez generała 
carskiego Dowbór-Muśnickiego 
armia, jakoby narodowa, wy­
korzystana była do walki z Re­
wolucją rosyjską. -

Śmiała decyzja żołnierzy 
Pułku Bialogrodzkiego 'dała 
początek akcji opowiadania się 
wielu jednostek wojskowych, 
złożonych i Polaków po stro­
nie bolszewików. Grupy żoł­
nierzy polskich nie bacząc na 
szykany wyższych oficerów, 
bez przerwy przyłączały się 
do Pułku Bialogrodzkiego, tak 
że w roku 1918 liczba jego żoł- Lenin przemawia na Placu Czerwnnym

TAJNIKI PARYSKIEGO | 
ARCHIWUM „OCHRANY"

i (luf. wł.)
i Przed pierwszą wojną 

! światową ambasada rosyj- 
h ska w Paryżu posiadała sil­
ił nie rozbudowany aparat wy . 

I wiadowczy, tak zwany III I 
oddział „ochrany** carskiej, .

i gdyż w stolicy Francji prze- I 
bywali liczni emigranci z 
Rosji i w mieście tym miął 
swoje agendy rosyjski i 
polski ruch rewolucyjny. ’ 
Akta tego ruchu były i 
skrzętnie zbierane przez

I „ochranę" i materiały I 
zdobyte przesyłano do Pe- , 

i| tersburga. Część oryginal­
nych materiałów i odpisy 

j pozostawały w tajnym ar- 
l chiwum ambasady.

Ostatnim ambasadorem 
carskim był Maklakow, który 
pozostawał na tym stanowi- j 
sku do 1926 roku. Gdy wy- i 

‘ buchła Rewolucja laździer- ; 
nikowa w Rosji i następnie , 

I utrwaliła się władza radziec I 
ka> Makłakow w przewidy- ’ 
waniu likwidacji ambasady ;

I carskiej ogłosił, że wszyst- 
kie akta ,-ochrany** zostały ■ 
spalone, a w tajemnicy wy- । 
słał 5 skrzyń dokumentów 
do Stanów Zjednoczonych. ’ 

! Były ambasador carski- oba- ; 
; wiając się następstw akry- : 

I cia akt, zastrzegł się, że ot- 
ij warcie skrzyń może nastą- | 

pić dopiero po jego śmierci.
I' Makłakow zmarł w Szwaj I 

carii w lipcu br. Rząd USA, 
nie czując się obecnie zwią­
zanym tajemnicą, polecił

I skrzynię otworzyć i prze- I 
prowadzić badania treści -

! tych dokumentów. Akta zna 1 
lazły się w posiadaniu Stan- 
ferdzkiego Uniwersytetu w ■ 
Kalifornii w mieście Paolo 

: Alto w dyspozycji „Instytu­
tu Hoovera do spraw wojny, 1 

। rewolucji i pokoju**.
Już w pierwszych pobież- 

h nie przejrzanych dokumen­
tach znaleziono cenne matę- I 
riały, dotyczące działaczy I 

I Wielkiej Rewolucji Paździer ; 
nikowej, a zwłaszcza akta | 

' „ochrany" carskiej, odno- | 
! szące się do Trockiego, Mo- [ 

łotowa. Znaleziono także ra­
porty o Józefie Piłsudskim. 
Dyrektor Instytutu spodzie­
wa się, że w dalszych skrzy- 

। niach będą materiały tajnej 
I policji, dotyczące Lenina i 

; Stalina, którymi się policja 
carska bardzo interesowała.

Rokiem bardzo ożywionej 
■^ymiany dokumentacji i ludzi 
jest rok 1952. W tym czasie 
otrzymaliśmy z ZSRR 154 do 
kumentacje i wysłaliśmy 147 
Polskich specjalistów na prak­
tykę do tego kraju. My zaś 
Przekazaliśmy Związkowi Ra­
dzickiemu 37 polskich doku- 
*nentacji i przyjęliśmy, na 
praktykę w naszych zakła- 
dach przemysłowych 45 spe­
cjalistów radzieckich.

1953 i 1954 zaznaczają 
$ osłabieniem wzajemnej wy 

™any specjalistów i dokumen 
CJ\ Natomiast w roku 1955 
emisja Współpracy Nauko- 

i Technicznej notuje już 
po stronie radzieckiej przy- 
tZn.ie.do Polski 108 dokumen 
,„11 1 Przyjęcie na praktykę 

specjalistów polskich. 
.7 kwitujemy tę wvmia- 
V-LddZIel*nie™ ZSRR 73 do- 
^^acji i przyjęciem 52 

listów radzieckich.
ardzo charakterystyczny 

wymiany był rok 1956. 
^zek Radziecki przekazał

Chór
kzech pokoleń
Wy' ^stromie powstał cieka- 
dwiiJ.IOr zł°ż°ny z przeszło 
Poknlp -. ^^^^awicieli trzech 
stów ł- Marych rewolucjoni- 
rów Smolców i pionie- 
duh e ^Kramie chóru znaj 
Wf>hln?^ wyłącznie pieśni re- 

występ
Mościć w czasie uroczy- 

rocznicy

Ma samym rogu Jekate- 
ryńskiego Kanału, pod 

latarnią, stał kordon uzbro­
jonych marynarzy, zamyka­
jący Newski przed tłumem, 
napierającym czwórkami. 
Tłum liczył trzysta do cztery- 
sta osób i składał się z męż­
czyzn w przyzwoitych garni­
turach, dobrze ubranych ko­
biet, oficerów, słowem — z 
mieszaniny najprzeróżniej­
szych 'elementów. Zauważy­
liśmy również wielu dele­
gatów na Zjazd, przywód­
ców mieńszewików i socjalre- 
wolucjonistów. Był tam i chu­
dy, rudobrody przewodniczą­
cy Komitetu Wykonawczego 
Rady Chłopskiej — Awksien- 
tjew i rzecznik Kiereńskiego 
— Sorukin, Chinczuk i Abra­
mowicz. Na czele znajdował 
się siwobrody, stary Szrejder, 
prezydent miasta i Prokopo­
wicz, aresztowany tego same­
go poranka i już wypuszczo­
ny na wolność. Dostrzegłem 
też i Małkina. reportera 
„Russkich Wiedomosti“.

—Idziemy umierać w Pała­
cu Zimowym — wołał z za­
chwytem.

Cała procesja stała cicho, 
tylko z pierwszych szeregów 
dobiegał hałas głośnej kłótni. 
Szrejder i Prokopowicz spiera 
li się z wielkim marynarzem, 
który, jak mi się zdawało, do­
wodził kordonem.

— żądamy przepuszczenia! 
— wołali. — Ci towarzysze 
przybyli na Zjazd Rad. Spój- 
rzcie na ich legitymacje. Idzie 
my do Pałacu Zimowego.

Marynarz mocno był zakło­
potany. Poskrobał się w głowę 
swą ogromną ręką i spo- 
chmurniał.

— Mam rozkaz komitetu, 
aby nikogo do Pałacu Zimo­
wego nie wpuszczać — wy­
mamrotał — ale poślę zaraz 
towarzysza, żeby zadzwonił 
do Smolnego...

— My żądamy przepuszcze­
nia. Jesteśmy bez broni. Pój­
dziemy bez względu na to, 
czy nas puścicie, czy nie — 
wołał stary Szrejder w naj­
wyższym podnieceniu.

SIÓDMY LISTOPADA «
— Mam rozkaz — ponuro 

powtórzył marynarz.
— Strzelajcie do nas. jeżeli 

chcecie! My przejdziemy. Na­
przód — słychać było ze wszy 
stkich stron. — Jesteśmy go­
towi umrzeć, jeżeli serce wam 
pozwoli strzelać do Rosjan i 
towarzyszy. Wystawiamy pier 
si na wasze karabiny.

— Nie — rzekł marynarz z 
uporem — nie mogę wam 
pozwolić przejść.

— A co zrobicie, jeżeli my 
pójdziemy naprzód? Czy bę­
dziecie strzelać?

— Nie. Nie mam zamiaru 
strzelać do bezbronnych. Nie 
będziemy strzelać do bezbron 
nych Rosjan.

— Przejdziemy! Co nam 
zrobicie?

— Coś tam zrobimy — od­
powiedział marynarz, naj wy­
raźnej zapędzony w kozi róg. 
— Nie możemy was przepu­
ścić, coś więc zrobimy.

— Co zrobicie? Co zrobi­
cie?

Zbliżył się inny marynarz. 
Był zirytowany.

— Zbijemy was! — krzyk­
nął energicznie. — A jak 
trzeba bedzie koniecznie, to 
i zastrzelimy. Idźcie do domu 
i dajcie nam spokój.

Odpowiedział mu krzyk 
gniewu i oburzenia. Proko­
powicz wlazł na jakaś skrzy­
nię i potrząsając parasolem 
palnał mowę.

— Towarzysze i obywatele! 
— mówił. Przeciwko nam uży 
to siły. Nie możemy pozwolić 
na to. aby nasza niewinna 
krew znalazła się na rękach 
tych ciemnych ludzi. Dać sie 
zastrzelić tutaj, na ulicy, 
nrzez tych oto zwrotniczych, 
byłoby noniżej naszej god­
ności... (Dotychczas nie wiem, 
co chciał powiedzieć przez 
tych ,$wrotniczych“). Po­
wróćmy do Dumy i omówmy 
sposób ratowania ojczyzny i 
rewolucji.

Po tych słowach procesja

odwróciła się i odmaszerowa- 
ła Newskim w górę, zacho­
wując pełną godności ciszę i 
szyk kolumny czwórkowej. 
Tymczasem my, korzystając 
z zamieszania, prześliznęliś­
my się obok kordonu, kieru­
jąc kroki w stronę Pałacu Zi­
mowego.

Panowały tu kompletne 
ciemności i nie było najmniej 
szego ruchu oprócz krążenia 
czujnych wart żołnierskich i 
czerwonogwardyjskieh. Przed 
Soborem Kazańskim tkwiło 
na środku ulicy trzycalowe 
działo połowę, przechylone 
na bok odrzutem ostatniego 
strzału We wszystkich 
drzwiach stali żołnierze, któ­
rzy rozmawiali po cichu i 
spoglądali w stronę Mostu 
Policyjnego. Dosłyszałem je­
den głos: ..Być może, postą­
piliśmy źle“... Warty na ro­
gach zatrzymywały wszyst­
kich przechodniów. Ciekawy 
był skład tych patroli... Od- 
działkami żołnierzy dowo­
dzili wszędzie czerwonogwar- 
dziści... Strzelanina ustała.

W tej samej chwili, gdyśmy 
wyszli na Morską, ktoś krzyk­
nął: „Junkrzy kazali nam po­
wiedzieć, że czekają, abyśmy 
przyszli ich wypędzić!“ Dały 
się słyszeć odgłosy komendy 
i w gęstym mroku rozróżni­
łem ciemną masę, posuwają­
cą się naprzód w głębokiej 
ciszy, zakłóconej tylko tupo­
tem nóg i chrzęstem broni. 
Przyłączyliśmy się do pierw­
szych szeregów.

Po wyjściu na plac pobie­
gliśmy. schylając się nisko i 
zacieśniając szeregi. Dopa- 
dliśmy kolumny Aleksandra 
i wpiliśmy się w jej piede­
stał.

— Czy wielu waszych za­
bili? — zapytałem.

— Nie wiem. Chyba z dzie­
sięciu...

Po paru minutach nasz od­
dział. liczący kilkaset ludzi, 
nabrał znowu odwagi i nagle, 
bez żadnej komendy, zaczął

biec naprzód. Teraz, w świet­
le, które padało ze wszyst­
kich okien Pałacu Zimowego, 
mogłem dostrzec, że pierwsze 
szeregi składały się z samych 
czcrwonogw7ardzistów. któ­
rych było dwustu albo trzy­
stu. żołnierzy była wśród 
nich niewielka ilość. Wdrapa­
liśmy się na barykadę z drew 
nianych kloców i zeskakując 
po drugiej stronie krzyknę­
liśmy triumfalnie: pod no­
gami leżały karabiny, porzu­
cone tu przez junkrów. Za­
równo jedne drzwi, jak i dru­
gie były otwarte na oścież, 
światło waliło na zewnątrz, 
ale z ogromnego budynku nie 
dobiegał żaden odgłos.

Porwani przez spieszącą fa­
lę ludzką, zostaliśmy wepch­
nięci do środka przez prawe 
wejście, które prowadziło do 
ogromnego, pustego pokoju o 
sklepionym suficie. Była to 
plwmica skrzydła wschodnie­
go. z której rozchodził się 
cały labirynt korytarzy i 
schodów. Stało tu mnóstwo 
wielkich skrzyń, na które z 
furią rzucili się czerwono- 
gwardziści i żołnierze, rozbi­
jając je kolbami karabinów 
i wyciągając ze środka dywa­
ny, portiery, bieliznę, porce­
lanę. talerze, szkła... Jeden 
zarzucił na ramię brązowy 
zegar, drugi zatknął na czap­
ce znalezione strusie pióro i 
miała się na dobre rozpocząć 
grabież, gdy ktoś zawołał:

— Towarzysze, nie zabie­
rajcie niczego! Wszystko jest 
własnością ludu!

Dwadzieścia głosów pod­
chwyciło od razu:

— Stać! Odłożyć wszystko! 
Nic nie brać! Własność ludu!

Dziesiątki rąk wyciągnęły 
się ku grabieżcom, wyrwano 
im złotogłowie i gobeliny, a 
dwóch ludzi odebrało rabu­
siowi brązowy zegar. Po­
spiesznie i niedbale pakowa­
no rzeczy na powrót do 
skrzyń, przy których samo- । 
rzutnie stanęli wartownicy. |

Fragment książki „Dziesięć 
dni> które wstrząsnęły światem"

We drzwiach stanął samo­
rzutnie utworzony komitet, 
który rewidował wychodzą­
cych, przeglądając ich kie­
szenie, zaglądając pod palta 
i obmacując ubrania. Wszy­
stko, co nie było niewątpliwą 
własnością rewidowanego od­
bierano. zapisywano i składa­
no w małym sąsiednim po­
koiku. W ten sposób skonfi­
skowano mnóstwo najroz­
maitszych przedmiotów. Sta­
tuetki leżały obok butelek 
atramentu, prześcieradła z 
cesarskimi monogramami 
obok lichtarzy, miniatur olej­
nych, ozdobnych bloków na 
biurko, szpad ze złotymi rę­
kojeściami, kawałków7 mydła, 
wszelkich ubrań i kołder...

Winni grabieży milczeli po­
nuro albo skarżyli się jak dzie 
ci. Członkowie komitetu tłu­
maczyli (przy czym wszyscy 
mówili równocześnie), że kra­
dzież jest niegodna rycerzy lu 
du; niejednokrotnie też ci, 
których na niej przyłapano, 
przyłączali się do wartowni­
ków i pomagali rewidować po­
zostałych towarzyszy.

Weszliśmy na górę, by po­
włóczyć się po salonach. Ta 
część pałacu została zdobyta 
przez inne oddziały od stro­
ny Newy. Obrazy, posągi, dy­
wany i kotary w wielkich sa­
lach balowych były nietknięte, 
natomiast w lokalach biuro­
wych wszystkie szuflady splą­
drowane, a papiery porozrzu­
cane po podłodze. W poko­
jach mieszkalnych również 
stwierdziliśmy ślady obcej wi­
zyty, garderoby otwarte były 
na oścież, a z łóżek pozdzie­
rano pościel. Za najcenniejszą 
zdobycz lud uważał ubranie, 
którego bardzo potrzebował. 
W jednym z pokoi, w którym 
znajdowało się dużo mebli, za 
staliśmy dwóch żołnierzy za­
jętych odrywaniem wytłacza­
nej hiszpańskiej skóry od krze

(Ciąg dalszy na str. 4)
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„BUNT"
40 lat temu donosili korespon­

denci wszystkich gazet europej­
skich, którzy, jako świadkowie i 
nieświadkowie, informowali wów­
czas ludzkość o największym — 
jak pisalj — „buncie świata“.

„DZIENNIK SLĄSKI“, Królew­
ska Huta, dnia 11. XI. 1917 r. „Woj 
na domowa w Rosyi. Wspaniale 
mosty na Newie w Petersburgu, 
na rozkaz rządu, zburzone. Bary­
kady w ulicach. Ministrowie w 
więzieniu44.

„GŁOS ROBOTNICZY44, Warsza­
wa, 10. XI. „W Petersburgu zwy­
ciężyła rewolucja robotników i żol 
nierzy! Lenin ogłosił program no­
wego rządu. Głównym punktem 
programu jest natychmiastowe za 
wdarcie pokoju. Rosyjskie armie 
opowiedziały się za petersburską 
radą robotniczą i maszerują na 
stolicę. Kiereński zbiegł44.

„BERLINER TAGEBLATT4*, 12. 
XI. „pancerne automobile Kiereń- 
skiego podjęły w Petersburgu wal 
kę z bolszewikami44.

„REUTER44, Londyn, 13. XI. „Ar 
mia rewolucyjna pobiła siły kontr­
rewolucyjne Kiereńskiego i Kor- 
niłowa. Do Kopenhagi nadeszła 
wiad.cmość, że Syberia ogłosiła 
niepodległość i obwołała byłego 
cara swoim cesarzem. Podróżni 
przybyli do Kopenhagi z Rosji — 
podają, że Kiereński zwyciężył, a 
Lenin jest aresztowany44.

„GŁOS ROBOTNICZY44, Warsza 
wa, 14. XI. „Rewolucja rosyjska 
rozwija się z nieubłaganą logiką 
i konsekwencją. W obozie socjali­
stycznym daje się słyszeć głos, że 
bolszewicy nie sprostają zadaniu, 
bowiem Rosja nie dojrzała do so­
cjalizmu i zwycięstwo petersbur­
skie może stać się powtórzeniem 
Komuny Paryskiej. Przebieg prze 
wrotu był następujący: 7 bm. o 
godz. 10 rano odezwa ogłosiła upa 
dek rządu tymczasowego. O piątej 
Po południu zaczęto obsadzać uli­
ce wokół Pałacu Zimowego. O go 
dżinie 2 w nocy wtargnięto do pa­
łacu i aresztowano ministrów.

„dziennik Śląski44, 20. xi.
„Kiereński 
górą44.

„MATIN44,

przegrał, bolszewicy

Paryż. „Kiereński
Jest mężem słów i teorii. Lenin — 
mężem czynu i energii44.

„DAGENS NYHETER44 , 20. XI. 
„Pod Kijowem wre straszna bitwa 
pomiędzy bolszewikami a wojska­
mi wodza Kozaków — Kaledina. 
Po obu stronach używane są sa­
moloty44,

„GÓRNOŚLĄZAK44, Katowice, 
24. XII. „Sąd Wojenny w Peters­
burgu rozpoczyna swą czynność w 
pałacu księcia Mikołaja. Pierwszy 
proces toczyć się będzie przeciw­
ko hrabinie Panin, jednej z przy­
wódczyń partii kadetów, którą 
niedawno temu aresztowano.

Oddziały Korniłowa, składające 
Rię z 6 tys. chłopa („batalionów 
śmierci44) i 200 karabinów maszy­
nowych, zostały pobite na głowę44.

„GŁOS ROBOTNICZY14, Warsza 
wa, 24. XI. „Zwycięstwo rewolucji 
zdaje się być prawdopodobne44, y

Tak jest, proszę panów, i nie 
tylko prawdopodobne, ale pewne. 
„Dziennik Śląski44 miał rację, pi- 
sząc „bolszewicy górą!44.

(Tr. Rób.)

Grupa członków sekcji wojskowej Rady Delegatów Ro­
botniczych w mieście Ługańsk. Pośrodku — K. J. W oro- 

szyłow (1917 r.).

Ogromną role w obaleniu władzy burżuazji i umocnieniu 
pierwszego w śmiecie rządu robotników i chłopórc ode­

grała Czerwona Gioardia.
Fot. — CAF

Szable nad Leninem
Czerwony Pułk Warszawy po 

wstał w kwietniu 1918 roku. 
Fragment wspomnień, który 
poniżej drukujemy, dotyczy 
dnia 2 sierpnia 1918 r„ gdy 
Czerwony Pułk Warszawy miał 
wyruszyć z Moskwy do boju 
przeciwko bandom „zielo­
nych44.

Wiec wyznaczono na godzi­
nę 11. Bobiński (komi­

sarz tego pułku) obiecał wstą­
pić po mnie. Bobiński szepnął 
mi, gdyśmy jechali, że na wie­
cu będzie Lenin. Wiedziałam, 
że było to gorące pragnienie 
wszystkich towarzyszy Pola­
ków. Ale Biuro Polityczne ro­
biło trudności. W owym cza­
sie nie pozwalano już na czę­
ste wyjazdy Lenina. Bano się 
o niego.

Zapewniłem, że ręczę za je­
go bezpieczeństwo. Marchlew­
ski mnie poparł. To jest duże 
zwycięstwo. Ale robi się póź­
no — zdenerwował się znowu.

Były jeszcze jakieś formal­
ności przed bramą Kremla. 
Później czekaliśmy na March­
lewskiego. O wpół do jedena­
stej minęliśmy Kamienny 
Most. Burza, która przedtem 
rozszalała, przeszła i deszcz u- 
stawał. Bobiński niespokojnie 
wyglądał spod budy.

— Nie widzę jakoś naszych 
ułanów.

Ale zaraz ich spostrzegł:
— Są chłopaki!
Skręciliśmy w ulicę, wiodą­

cą do Instytutu.
Co tu tak pusto? — zdziwił 

się Marchlewski. — Deszcz już

nie pada, a ulicę, jak miotłą 
wymiótł?

Za to co kilka kroków spo­
tykaliśmy grupki -ułanów. Kie 
dyśmy mijali ich, Bobiński wy 
chylił się z powozu.

— No, jak tam? Wszystko w 
porządku?

— W porządku, towarzyszu 
komisarzu! — odpowiedział ra 
dośnie młody żołnierz. — Mo­
żecie na nas polegać. Ani jed­
nego człowieka nie przepuści­
my!

— Jak to — zaniepokoił się . 
Bobiński — miały być delega­
cje z fabryk?

— Delegacje, co pod sztanda 
rem, przepuściliśmy, ale poje­
dynczo nikt nie przejdzie, to­
warzyszu komisarzu!

— Rozdaliśmy zaproszenia, a 
wy ludzi nie przepuszczacie? 
— wpadł na niego Bobiński.

Ale ułan nie stropił się.
— Papierek, to taka kontr­

rewolucyjna swołocz, potrafi 
też sobie wypisać (Marchlew­
ski parsknął śmiechem), a my 
tu odpowiadamy za życie.

Bobiński przerwał mu:
— Przejechał już----------
— Przejechał! Tylko co... — 

rozpromienił się ułan.
— Zdejmujcie posterunki. 

Jedzcie do Instytutu.
— Rozkaz, towarzyszu komi­

sarzu.
Siwki ruszyły ostro. Ale do­

leciał nas jeszcze ochoczy mło­
dy głos:

— Chłopcy! Zdejmować po­
sterunki!

— Gdybyś wiedziała, jak mi 
chłopcy dziękowali za to spot­
kanie z Leninem! Nie mogli 
się uspokoić. Bez końca po­
wtarzali te jego słowa: „A to, 
jej bogu, ispugałsia!”. On by 
się tam przeląkł! Ale, jak on 
to powiedział, towarzyszu Bo­
biński! Kochane chłopaki! — 
westchnął, a po chwili dodał: 
— A1 ilu ich nie wróci!

Ściągnął buty i rzucił się na 
łóżko. Ale zaraz się zerwał.

— A Marchlewski, „zdrajca” 
nie wytrzymał: opowiedział Le 
ninowi tę historię z ułanem.

— A Lenin co na to? — spy­
tałam.

— Nie słyszałaś, jak się 
śmiał? A potem powiedział do 
Marchlewskiego: ,,Racja! Zdra 
dna to rzecz papierek”.

Helena BOBIŃSKA

Od subotnika

JEDEN Z WIELU
...Poznałyśmy się niedawno. 

Był taki wieczór wspomnień 
rewolucjonistów poznańskich. 
Proste, niewyszukane słowa, 
opisujące zdarzenia, fakty i 
czyny pęczniały historią. Ale 
najbardziej niezwykłe na tym 
spotkaniu było to, że ludzie 
mówiący o swym trudzie, czy 
wspominający tych, co pisanie 
historii polskiego ruchu robot­
niczego — przypłacili życiem, 
pozbawieni byli jakiegokol­
wiek patosu.

Nazwisko Augustyniaka prze 
wijało się w wielu wspomin­
kach. I za każdym razem duże, 
brązowe oczy siedzącej na­
przeciw mnie kobiety ożywiały 
się.

— Kim jest ta kobieta? — 
zapytałam przygodnego sąsia­
da.

— ...a przy tym 
szym mężem —

był najlep-
ciągnie

chwili swe opowiadanie
po 

żona

gustyniaka.

Milczenie przedłuża się, ale 
nie ciąży. Rozmawiamy już 
dwie, a może i więcej godzin. 
Notuję dzieje jednego prawe­
go, wartościowego życia. Ale 
zapisuję tylko fakty. Bóle, tro­
ski, zmagania, lęk i cierpie­
nia nie mieszczą się w no­
tesie dziennikarskim. Zawarte 
są w tym pełnym zadumy mil­
czeniu.

SIÓDMY LISTOPADA
(Dokończenie ze str. 3) 

seł. Powiedzieli nam, że chcą 
z tego uszyć buty...

Starzy lokaje pałacowi w 
niebieskiej liberii z czerwono 
złotymi wypustkami kręcili się 
nerwowo dokoła nas i powta­
rzali wykutą za dawnych cza­
sów formułkę:

— Tutaj nie można, barin... 
Zabronione...

W końcu przed ostaliśmy się 
do malachitowo-złotego poko­
ju z kotarami z czerwonego 
brokatu. Odbywały się w nim 
przez dzień i przez noc 
bez przerwy posiedzenia mi­
nistrów, których tutaj właśnie 
zdradził przed czerwonogwar- 
dzistami stary kamerdyner. 
Długi stół, nakryty zielonym 
suknem, wyglądał tak samo 
jak w chwili aresztowania. 
Przed każdym pustym fotelem 
stał kałamarz, pióro i papier. 
Arkusze były zapisane szkica­
mi planów działania i brulio-

nowe i bardziej chimeryczne 
plany. Wziąłem jeden z takich 
zamazanych arkuszy i prze­
czytałem: „Rząd Tymczasowy 
wszywa wszystkie klasy, aby 
go poparły...*’

John REED

nami odezw manifestów.
Prawie wszystko to było prze 
kreślone, jak gdyby autorzy 
sami przekonywali się o bez­
celowości swoich poczynań. Na 
niektórych papierach widnia­
ły bezsensowne figury geome­
tryczne. Prawdopodobnie mi­
nistrowie kreślili je automa­
tycznie, przysłuchując się ko­
legom, proponującym coraz

Str. 4

Koncert kolektywu 
10 radiostacji

(API)
Niecodzienną audycję usłyszą 

słuchacze Polskiego Radia w dniu 
7 listopada. 40 rocznicę Rewolucji 
Październikowej, jako święto nie 
tylko Związku Radzieckiego, lecz 
i wszystkich krajów budujących 
socjalizm, radiofonie dziesięciu 
krajów postanowiły uczcić wspól­
nym wielkim koncertem. Biorą w 
nim udział oprócz Polski: Związek 
Radziecki, Chiny, Albania, Buł­
garia, Węgry, Niemiecka Repu­
blika , Demokratyczna, Rumunia, 
Czechosłowacja i Jugosławia.

W programie II na fali Warsza­
wy o godzinie 15.20 przemówi ra­
diostacja Moskwa, potem odda 
głos Pekinowi, a dalej kolejno 
włączać się będą radiostacje Tira­
ny, Sofii, Budapesztu, Berlina, 
Warszawy, Bukaresztu, Pragi i Bel 
gradu. Za każdym razem, po krót­
kiej wypowiedzi okolicznościowej, 
usłyszymy po dwa — trzy utwory 
muzyczne najbardziej charaktery­
styczne dla poszczególnych naro­
dów. Tak na przykład Polskie Ra­
dio nada „Warszawiankę”, „Etiudę 
Rewolucyjną” Chopina oraz ma­
zura z „Halki” Moniuszki, (kz)

zamordowanego w Żabikowie 
Eugeniusza Augustyniaka. — 
Wiedział, że lubię kwiaty. 
Przynosił je często. Starał się 
mnie zawsze zrozumieć. W ogó­
le starał się rozumieć ludzi — 
ich poczynania. Kiedy 17 maja 
1944 aresztowano go w hali fa­
brycznej Zakładów Cegielskie­
go — szum się zrobił w całej 
fabryce. „Komunista? To nie­
możliwe” — mówili niejedni. 
Cóż, ich pojęcia o komunistach 
kształtowały się na tendencyj­
nych informacjach. Nie mo­
głam mieć o to do nich pre­
tensji.

Mój mąż wiedział, że nie 
wróci już nigdy. W drzwiach 
hali odwrócił się w stronę za­
łogi i ukłonił się wszystkim 
głęboko. Był spokojny, opano­
wany. Żegnał się z tymi, dla 
których pracował.

Byłam robotnicą na tej sa­
mej hali. Przeżywałam wtedy 
piekielną rozterkę, zaprawio­
ną to strachem, to chęcią dzia­
łania. Znałam kilka adresów 
współtowarzyszy męża. A poza 
tym w naszym mieszkaniu 
znajdowała się świeżo przywie­
ziona z Łodzi prasa, rozpoczę­
ty artykuł męża do wydawa­
nej przez poznańską organiza­
cję PPR-owską gazetki „Głos 
Poznania** i duży zapas tuszu 
do powielacza. Trzeba było to 
zniszczyć i ostrzec towarzyszy. 
Nie należałam wprawdzie do 
partii, ale czułam, że tak po­
stąpiłby na moim miejscu Eu­
geniusz.

Udało mi się zmylić straż 
fabryczną i wydostać do mia­
sta. Zrealizowałam swe zamia­
ry. W tym dniu aresztowano 
w Zakładach Cegielskiego 18 
komunistów...

Przez trzy miesiące łudziłam 
się, że może hitlerowcy nie 
wszystko wiedzą o działalności 
aresztowanych. Niestety. Tyl­
ko część została przekazana do 
obozów koncentracyjnych. Mąż 
wraz z 6 towarzyszami został 
w sierpniu 1944 roku rozstrze­
lany. Zbyt obciążone było kon­
to ich działalności patriotycz­
nej. Pracowali w komórce dy­
wersyjno-sabotażowej. Między 
innymi kilkadziesiąt precyzyj­
nych maszyn przeznaczonych 
do wysyłki na Zachód zostało 
przez nich uszkodzonych. Po­
magali jeńcom radzieckim pra­
cującym w fabryce. Do tej 
pracy wciągali wszystkich ucz­
ciwych ludzi. Nawet jeńców 
francuskich. Dwom zakon­
spirowanym oficerom radziec­
kim zorganizowano ucieczkę. 
Udała się dzięki pomocy żoł­
nierza niemieckiego — Czecha 
z pochodzenia, komunisty z 
zapatrywań. Ten Czech był 
bardzo odważny. Kiedyś lał 
deszcz i wszyscy Polacy pra­
cujący przy transporcie na po­
dwórzu fabrycznym schronili

się do wielkiej szopy. Wtedy 
ten żołnierz wygłosił normal­
ne przemówienie. Wszedł na 
skrzynię i zadał pytanie: „Czy 
wiecie dlaczego hitlerowcy tak 
surowo izolują was od jeń­
ców radzieckich? Abyście nie 
dowiedzieli się prawdy o tym 
kraju, o walce żołnierzy ra-

Lenina zastaliśmy w gabine- 
cie obok wielkiej sali. Dopiero 
co przyjechał i rozmawiał, o- 
toczony całą grupą towarzy­
szy. Był tam: Żbikowski, Bu­
dzyński, Próchniak i Scibor. — 
Dołączyliśmy się do nich. Mar 
chlewski skorzystał z chwili, 
kiedy Lenin zdejmował palto, 
żeby mu coś opowiedzieć. Le­
nin roześmiał się głośno. Bo­
biński spojrzał podejrzliwie w 
tę stronę.

dzieckich ich zwycię-
stwach“. Czech zresztą niedłu­
go pozostawał w Poznaniu. Za 
pobłażliwe obchodzenie się z 
jeńcami został skierowany na 
front.

Komórka dywersyjno-sabo­
tażowa była w przededniu za­
machu, w którym miano „roz- 
walić“ dwóch największych 
polakożerców: Albigera i Bu­
haja. Aresztowanie przeszko­
dziło w wykonaniu tego spra­
wiedliwego wyroku.

Mój mąż nawet w więzieniu 
nie zaprzestał swej działalno­
ści. Walczył do końca'. Wybra­
no go starostą baraku dla po­
litycznych. Wraz z Malinow­
skim i Pasikowskim zorgani­
zował strajk przeciw podwyż­
szeniu normy pracy dla więź­
niów. Przez trzy doby zostali 
za to, on i jego dwaj towa­
rzysze, przywiązani do pala 
bez jedzenia i picia. Więźnio­
wie z narażeniem życia dostar­
czali im w owe dni trochę wo­
dy.

Gdzieś w czerwcu przyszedł 
do mnie więzień zwolniony z 
Żabikowa. Był to, do dziś pra­
cujący w Luboniu inż. Świ­
niarski. Powiedział: „Gratu­
luję pani takiego męża. To nie 
tylko kolega obozowy, to mój 
najserdeczniejszy przyjaciel w 
życiu“.

Tak, był przyjacielem ludzi. 
Toteż po jego aresztowaniu na 
każdym kroku spotykałam się 
z życzliwością ludzką, Dawano 
mi pieniądze, kartki żywno­
ściowe, aby wysyłać paczki do 
Żabikowa. Wśród ofiarodaw­
ców znajdowali się też Niem­
cy. Niektórzy z nich od czasu 
aresztowania męża zaczęli mi 
się kłaniać. Jeden Niemiec, 
specjalista od dźwigów witał 
się ze mną ostentacyjnie. „Hit­
leryzm runie — mówił. — Je­
stem też komunistą tak jak 
pani mąż”. Po śmierci Euge­
niusza Stanisław Górny — dziś 
sławny przodownik pracy — 
zorganizował składkę wręcza­
jąc mi 700 marek. Była to za­
wrotna suma, zważywszy że 
na miesiąc zarabiałam 60 ma­
rek. Zmiennik męża na maszy­
nie — Szymański płacił mi po­
łowę dzierżawy za mieszkanie. 
W tej atmosferze prawdziwej 
przyjaźni przeżyłam jakoś cios, 
pod którym może załamałabym 
się zupełnie.

Dziś wiem zresztą — nauczy­
łam się tego od Eugeniusza — 
że nie życie jest najważniejsze, 
ale jego treść.

Rozmawiała:

Ogromna sala wypełniona 
była po brzegi. Wejście Lenina 
przywitał grzmot oklasków. 
Orkiestra zagrała „Międzyna­
rodówkę”. Sztandary zalśniły 
czerwienią i złotem.

Od drzwi do estrady ułani 
utworzyli szpaler. Zaledwie 
Lenin zrobił pierwszy krok, 
błysnęły ostrza szabel, krzy­
żując się nad jego głową. Le­
nin drgnął, nieznacznie zer­
knął ku górze — i spokojnie 
poszedł dalej.

Doszedłszy do estrady, od- 
wrócił się i powiedział z żar­
tobliwym wyrzutem.

— Ech, tawariszczi Polaki, 
bież efiekta nikak nie moźe- 
tie*)...

Powiódł dłonią po głowie i 
spojrzał po twarzach śmiejący 
mi się oczami.

— Chot’by priedupriedili!! A 
to, jej bogu, ispugałsia**)!

Uśmiech przeleciał po set­
kach młodych twarzy.

Szmer zachwytu, zdziwienia, 
radości wybuchnął w żywioło­
wym okrzyku:

— Niech żyje Lenin!
Kiedy wszedł na trybunę i 

zaczął mówić, był to znowu 
„inny” Lenin.

Spojrzenie wąskich, nieco 
skośnych oczu, stało się ostre, 
przenikające, ruchy — spręży­
ste i młode.

Słowa biły celnie, jak poci­
ski.

— Wiemy, że wojna zbliża 
się do końca. Ale im, imperia­
listom, nie uda się wojny skoń 
czyć. Wojnę skończą masy ro­
botnicze, które mają już dosyć 
przelewu krwL Drapieżny im­
perializm otacza nas coraz cia- 
śniejszym pierścieniem. Chce 
nas zdusić. Ale my wiemy, że 
mamy niezawodnych sprzymie 
rzeńców: masy robotnicze ca­
łego świata. Musimy teraz na­
tężyć wszystkie siły: albo wła­
dza kułaków, kapitalistów i 
cara — albo władza proleta­
riatu. Od nas zależy zwycię­
stwo, towarzysze!

W ogromnej tłumnej sali 
nikt już w to zwycięstwo nie 
wątpił.

— do sputnika
Kiedy się ocenia 40-lecie 

gospodarki Związku Radziec­
kiego, a zwłaszcza, gdy się te 
gospodarcze osiągnięcia porów 
nuje z przodującymi krajami 
kapitalistycznymi, na dwa mo 
mertty trzeba koniecznie zwró­
cić uwagę.*

Za rok niejako wyjściowy, 
będący podstawą statystycz­
nych zestawień, przyjmuje się 
rok 1913, co przecież nie daje 
prawdziwego obrazu. Władza 
radziecka nie startowała w 
1913, lecz w 1917 roku, gdy 
Rosja pogrążona była w chao­
sie, a gospodarka leżała w gru­
zach. Nikomu wtedy się nk 
śniło o uprawianiu szczegó­
łowej statystyki. Tym większej 
wymowy nabiera wszystko, cc 
w ZSRR zrobiono, przecie; 
jest to rezultat w gruncie 
rzeczy 20-letniej pokojowej 
pracy.

Jak rosła gospodarka Związ 
ku Radzieckiego? Zacznijmy 
od środków’ trwałych w prze­
myśle J budownictwie. Wzrosły 
one w 1956 r. w porównaniu

Bobiński wrócił późno wie­
czorem, ochrypły od gadania 
i wzruszony pożegnaniem z 
Warszewskim Pułkiem. Natu­
ralnie odprowadził ich na dwo 
rzec i tam jeszcze chodził od 
wagonu do wagonu.

*) Oj, towarzysze, Polacy, Wy 
zawsze mulicie coś dla efektu...

•*) Żetoyśeie chociaż uprzedzili! 
Na Boga, wystraszyliście mnie!

z 1913 r. 
Produkcja 
niosła się 
33-krotnie.

prawie 33-krotnie 
przemysłowa pod- 
w 1957 r. również

Źródło tych osiągnięć leżj 
w konsekwentnym trzymaniu 
się leninowskiego nastawienia 
na przeważający rozwój prze­
mysłu ciężkiego. W przedre­
wolucyjnej Rosji tylko jedn< 
trzecia produkcji przemysło­
wej przypadała na wytwarza­
nie środków produkcji. Obecnie 
zaś udział produkcji środków 
produkcji stanowi z górą 7C 

■proc. Przeciętne roczne tempo 
przyrostu produkcji wynosiło 
10 proc., podczas gdy w głów­
nych krajach kapitalizmu, na­
wet w najlepszych bezkrytycz 
nych latach, produkcja wzra­
stała nieznacznie i tylko pod* 
czas wojny rozwijała się nieco 
szybciej. To porównanie sta­
nowi o przewadze socjalistycz 
nego systemu gospodarki, któ­
ry zapewnia największy roz* 
wój właśnie podczas pokoju.

Jeśli chodzi o wzrost docho­
du naród owego na jednego 
mieszkańca, to od 1913 
1956 roku podniósł się on 13- 
krotnie. Takiego tempa a10 
zna żaden kraj kapitalistycz­
ny. W Stanach Zjednoczonych 
np. w tym czasie dochód naro 
dowy na jednego mieszkańca 
wzrósł mniej niż dwa razy, 5 
Anglii i we Francji zaledW-10 
trochę ponad 1,6 razu.

Pod względem rozm^ 
produkcji ważniejszych rodza­
jów wyrobów przemysłowy^ 
Związek Radziecki dawn0 
zdystansował głównie kra] 
Europy i dościiga USA. 
względem poziomu produk^ 
w przeliczeniu na 
mieszkańca różnica jest )es 
cze widoczna, ale pozostaw 
nie w tyle ZSRR za USA i ™ 
bardziej rozwiniętymi kraj 
mi kapitalistycznymi cOt 
bardziej się zmniejsza.

Na początku rewolucji & 
dził się w ZSRR ruch tzW. 
botników czyli sobotnich P 
południ, w które ludzie do° 
wolnie za darmo pracował] 
państwa... Subotniki są ni J . 
ko symbolem tej 
wiary w ideę, której 
dopiero wtedy nadawać ks 1 
ty. Żaden wysiłek dla rea 
cji tej idei nie był dla * 
za wielki.

W 40-lecie rewolucji 
ny satelita z żywą isto& 
ruszył w kosmos. Najw^ 
osiągnięcie techniczne 
ści — sputnik jest także 1 
bólem. Symbolem mozh' ” 
socjalizmu. ’ i



Pracownicy poszukiwani
WYDZIAŁ KOMUNIKACJI DROGOWEJ Lekarskie

Mechanika zespołu, kierownika budownictwa 
zespołowego, mistrza warsztatowego z kilku­
letnią prak yką oraz 3 mciaierów ze znajomością 
ciągnika „Ursus” i „Zetor”, zatrudni zaraz dyrek 
cja Zespołu PGR. Warunki mieszkaniowe i pła­
cy do omówienia na miejscu w dyrekcji Zespołu 
PGR Nacław, poczta Nacław, powiat Koszalin, 
stacja kolejowa Koszalin. Z Koszalina dojazd

PREZYDIUM 
MIASTA 

po daj e do wiadomości 
torów tramwajowych

RADY NARODOWEJ 
POZNANIA
w związku z przebudową 
na ulicy Zwierzynieckiej

Lekarz homeopata przyj­
muje — Poznań, ul. Wro­
cławska 23 m. 12, od godz.
17—19 3145 Ig

PKS. K6778
piwnlczego z praktyką do działu produkcji so­
ków i moszczów poszukuje się zaraz. Zgłosze­
nia: Wielkopolska Wytwórnia Produktów Zie-
Jarskich Poznań, ul. Towarowa 51. K6802
1 palacza c. o. przyjmie zaraz Poznańskie Biuro 
Dozoru Technicznego w Poznaniu, Chudoby 5.
Zgłoszenia w godzinach od 7—15. 32588g
4 narzędziowców, 2 szlifierzy wysokokwalifi­
kowanych oraz 10 ślusarzy względnie pracow­
ników przyuczonych w metalu przyjmie zaraz 
RSP Metalowców w Poznaniu, ul. Dzierżyń­
skiego 7. — Skierowanie przez Urząd Zatrud-
nienia. K6840
Referenta transportu i zbytu o wysokich kwali­
fikacjach zawodowych oraz kierownika ekspe­
dycji przyjmie przedsiębiorstwo państwowe. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla 
K6841.
Kierownika zaopatrzenia i zbytu z długoletnią 
praktyką w przemyśle od 1 stycznia 1958 r. 
i technika-chemika o specjalizacji chemii orga­
nicznej zaraz zatrudnią Jarocińskie Zakłady 
Papy Jarocin, Poznańska 24. Warunki pracy 
i płacy do omówienia na miejscu. Zgłoszenia
należy kierować do dyrekcji. K6843
Kierownika grupy robót z uprawnieniami przyj- 
mie natychmiast Przedsiębiorstwo Budow nictw a 
Terenowego w Gostyniu, ul. Nowe Wrota 6. 
Warunki płacy według stawek obowiązujących 
w budownictwie oraz świadczenia dodatkowe, 
zgodnie z uchwałą Prez. Rządu nr 391/54. Zgło­
szenia kierować pod powyższym adresem. K6844

KOMORNIK SĄDU POWIATOWEGO REWIRU IV 
W POZNANIU

SPRZEDA
w dniu 14 listopada 1957 r„ o godzinie 12, w dro­
dze licytacji publicznej w Poznaniu przy ulicy 
Libelta 16/20 (gmach Prezydium MRN, pokój 77) 
SAMOCHÓD OSOBOWY MARKI „OPEL” TYP 1,3 
Wartość szacunkowa 13.500 złotych.

32579g

Praca
Dochodząca opiekunka do 
dziecka potrzebna zaraz. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 32780g.
Gosposia zaraz potrzebna, 
może być dochodząca. Wi­
śniewska, Poznań, ul.
Kniewskiego 4 m. 4.
_____ 32353g

Kurs biurowości z nauką 
pisania na maszynach i 
księgowością organizuje 
pod nadzorem władz 
szkólnych Stowarzyszenie 
Stenografów i Maszyni­
stek PRL. Poznań, ul. 
Chełmońskiego 7. telefon 
653-11. Zamiejscowi słu­
chacze korzystają ze zni­
żek kolejowych szkol­
nych. 32539g

Szycie fartuchów, fartusz­
ków oddam w dom. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 32340g.

Kupno

2 Szczęście idzie w parze z losem f

Zatrudnię na stałe lub do­
rywczo ślusarzy maszyno­
wych o pełnych kwalifi­
kacjach Uposażenie do 
uzgodnienia. Oferty: Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 32314g.

Słoje szklane z nakrętka­
mi pojemności od 100—250 
gramów lub puszki meta­
lowe czyste po 1,— zł ku­
puje. Laboratorium che­
miczne. Poznań, ul. Miła
21. 32166g

Dwóch uczni stolarskich 
powyżej lat 16 przyjmę z.a 
raz. Wytwórnia Mebli 
Nowoczesnych . H. Mens- 
fsld, Swarzędz, Kórnicka 
6a* 32273g

Nauka

Puch, pierze nowe i uży­
wane kupuje f-a Polplu- 
me, Poznań, Rynek Ła­
zarski 2, od godz. 8—13. 
_______ ____________31029g 
Majeranek, kminek, ko­
per włoski, kolender, ru­
mianek, gorczycę, anyż 
kupuję stale. Strzelecki, 
Kostrzyn Wlkp., telefon 80.

31841g

Tańców towarzyskich wy­
ucza: Adela Szczurkówna, 
Poznań, aleje Marcinkow­
skiego 2a. parter. 30446g

1 motor elektryczny na 
prąd zmienny 2.2 do 3 kW 
1400 obrotów kupię. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Swier- 
cz.wskiego 3 dla 32241g.

ZAMYKA SIĘ
ulicę Zwierzyniecką na odcinku od ulicy Mic­
kiewicza do ul. Kraszewskiego z dn. 8. XI. 1957 r. 
do czasu zakończenia prac. Objazd skierowuje 
się w kierunku miasta ulicami Kraszewskiego, 
Świerczewskiego, Zeylanda oraz ud. Sienkiewicza
i Mickiewicza i odwrotnie. K6901

Prseiarg
na wykonanie obmurza komina stalowego oraz 
wymianę jednego jego człona z materiału wy­
konawcy w zakładzie nr 5 przy ulicy Dzierżyń­
skiego 85

OGŁASZAJĄ 
POZNAŃSKIE ZAKŁADY CHEMICZNE 

POZNAN, ulica św. Wojciecha 28.
Szczegóły do omówienia w dziale 

mechanika Zakładów.
Oferty na wykonanie składać mogą 

biorstwa państwowe, spółdzielcze* i

głównego

przedsię- 
prywatne

w Poznańskich Zakładach Chemicznych, Poznań, 
ulica św, Wojciecha 28.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 15 listopada 
1957 r.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru, wykonawcy.
K6868

ZAKŁADY NAPRAWY SPRZĘTU DROGOWEGO
POZNAN, ulica Wrzesińska 18 m. 36

ua

ogłaszają przetarg
obróbkę 3oo szt. obręczy do kół 0 432 mm.

Termin wykonania do 20. listopada 1957 roku.
Oferty kierować pod wyżej wymienionym 

adresem do dnia 9 listopada 1957 roku.
Zastrzega się wybór wykonawcy.

K6823

Sprzedaż
Wózki dziecięce I dla la-
lek różne 
materace 
poduszkowe 
rozmiarach, 
sprzedam.

modele oraz 
sprężynowe 

we wszelkich 
korzystńie 

Brzozowska.
Czerwonej Armii 10. 
____________ 29425g 
Sprzedam pilnie samochód 
osobowy 1100 ccm. Woliń­
ski, Leszno Wlkp., ul.
Wschowska 29. 42887p
Sprzedam samochód cię­
żarowy po remoncie na 
chodzie zarejestrowany 
lub oczekuję propozycji. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 32214g.
Wózki dziecięce, autka
drewniane, 
spacerowe, 
łożyskach

koszykowe, 
czeskie na 

kulkowych —
nowoczesne, drewniane, 
gięte, dla bliźniąt oraz 
lalek poleca: H. Świetlik, 
Poznań, Wrocławska 13.

32242g
Westfalki na węgiel-gaz, 
prąd sprzedam. Witkow­
ska, Poon-ań, Sikorskiego
32. 32779g
Sprzedam motocykl mar­
ki Victoria 350 ccm. Obej­
rzeć można tylko w nie­
dzielę. Stanisław Smekta- 
ła, Leszno, Sobieskiego 28.

43446p
Mikę budowlaną (błysz- 
czyk) do tynków fasado­
wych poleca Stanek, Gru­
dziądz, Mickiewicza 23.

43447p
Sprzedana natychmiast 
traktor Ursus po kapital­
nym remoncie. Czesław 
Buda, Drawno, pow. 
Choszczno (szczecińskie).

43450p
„Maszynostrojenie” kom­
plet 15 tomów sprzedam. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
32296g.

Protezy zębowe napra­
wiamy na poczekaniu. La­
boratorium Dentystyczne, 
Poznań, aleje Marcinkow-
skiego 20. 32002g

Badania elektrokardio­
graficzne (rejestracja 
czynności serca). Poznań, 
Gwardii Ludowej 46.

3>2722g

Krajowe! Loterii Parnej
z KcIeMury dolskiego Monopolu Lcłer.jnego

POZNAN Ludów 3
Lampego 14 — P.l

K6790

RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
STOLARZY W KROTOSZYNIE

ulica Garncarska nr 9
OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie instalacji wentylacyjno grzejnej 
w suszarni 2 Komorowej z materiału wykonawcy.

Bliższych informacji udzieli biuro spółdzielni 
w godzinach od 8—12.

Kosztorysy do wglądu w biurze spółdzielni.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty należy składać do dnia 11. listopada 

1957 r„ godz. 12.
K6819

PAŃSTWOWY SZPITAL 
DLA NERWOWO I PSYCHICZNIE CHORYCH 

MIĘDZYRZECZ - OBRZYCE

(MOSZA PRZE1ARG
na wykonanie wnętrza magazynu odzieżowego 
(stojaków do ubrań i regałów) z rurek żelaznych

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne, do dnia 15 listo­
pada br.

Materiału dostarcza wykonawca.
Bliższych informacji udziela intendentura szpi­

tala w godz. od 8—15, Międzyrzecz, tel. 515.
K6894

| 06Ł0SZEO DROBNE
Spawarkę wirującą do 360 
amp. sprzedam. Piaski, 
św. Marcin 2, tel. 12 (pozn.). 
_____________________43449p 
Sprzedam samochód Opel 
Olimpia górnozaworowy 
w idealnym stanie oraz 
spawarkę wirującą do 300 
amp. Piaski, tel. 12 . 43448p
Wóz gospodarczy na sze­
snastkach prawie nowy 
sprzedam. Bobak, Janiko­
wo. Gromada Kobylnica,

Motocykl BMW R 12 sprze 
dam. R. Kowalski, Dą­
browskiego 30 (warsztat).

32301g
Sprzedam maszynę do szy 
ci a „zyk-zak” nową, cena 
7.500 zł marki ,,Veritas” 
walizkową. Poznań, Czer­
wonej Armii 29 m. 4.

_______________ 32302g

Lokale

UWAGA! UWAGA!

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY 
I WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

HANDLU ODZIEŻĄ
ORGANIZUJĄ

w dniach od 8 XI — 14 XII 1957 r.
w lokalu (Fangraf) przy ul. Ratajczaka 33

KIERMASZ
z odzieżą damską, męską i młodzieżową, na 
którą zapraszamy Szanownych Klientów prag­
nących się tanio i szybko ubrać w odzież gotową.

„Od stóp do głowy — noś ubiór gotowy?”

pow. Poznań. 32253g
Wóz skrzynkowy nowy, 
na gumach (20-ki) do 3 ton 
sprzedam. Poznań, ul. Dąs
browskiego 60. 32260g
Sprzedam platformę na 
gumach. Poznań, Albań-
ska 41 (działki). 32262g
Futro damskie lutry sprze 
dam. Cisławska, Poznań, 
Winiarska 54 . 32270g
Motocykl M-72 (BMW) 750 
ccm z przyczepką w ideal­
nym stanie sprzedam, — 
Zgłoszenia: Międzychód, 
Bohaterów Stalingradu 27,

Ostrów-VZIkp.! Mieszkanie 
3-pokojowe z łazienką, cen 
tralnym ogrzewaniem, te­
lefonem, w centrum mia­
sta, zamienię na podobne 
lub mniejsze w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
32231g. _______
Garaż 17 m’, centralne 
ogrzewanie w pobliżu Mo­
stu Teatralnego' odstąpię. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
32261g.

tel. 278. 32277g
Sprzedam silnik elektrycz 
ny 10 KW 1400 obrotów, 
krótkozwarty, nowy, ce­
na 6500 zł. Wiadomość: 
Ryba, Pleszew, ul. Krzy-

Lokal przemysłowo-han­
dlowy 70 m* — I ptr. w 
śródmieściu odstąpię. O- 
ferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, — dla 
32276g.

wa 2. 32282g
Sprzedam motor, skrzynię 
biegów, przednią oś, dyfe- 
rencjał. ster oraz inne 
części do samochodu ,,O- 
pel-Olimpia” górnozawo- 
rowy. Poznań, Prądzyń-

Zamienię duży pokój — 
samodzielny, na duży po­
kój z kuchnią samodziel­
ne, do II ptr. Warunki do 
omówienia. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 32280g.

skiego 54, m. 2. 32288g
Sprzedam powóz kryty 
(Landauer). żelazne szta­
by. Magielka, Piaski, pow.

Młode małżeństwo poszu­
kuje pokoju sublokator­
skiego. Dobre warunki do 
omówienia. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 32292g.

Gostyń. 32293g
Sutereny na warsztat 50
m’ poszukuję. Adres

Nieruchomości
Kupię domek z ogrodem 
bezpośrednio od właści­
ciela do 15 km od Pozna­
nia. Oferty z podaniem 
ceny do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
31631g.
Kamienice, domy handlo­
we, wille, domki jedno­
rodzinne, parcele, tereny: 
ogrodnicze, sadownicze, 
oraz gospodarstwa rolne 
poleca — poszukuje Hinz, 
Poznań, Piekary 19.

31879g
Parcelę uzbrojoną na Wi­
nogradach kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 32064g.
Willę nową, trzypokojo­
wą, wolną 260.000 zł. Do­
mek — pokój, kuchnia, 
werandą oszkloną 120.000 
zl oraz wielki wybór ka­
mienic, parcel, gospo­
darstw, poleca — poszu­
kuje dla poważnych re- 
flektantów Metelski, Poz­
nań, Czerwonej Armii 23.

32246g
Parcelę 1M ha w całości 
względnie idealną poło­
wę. uprawioną, w dobrym
położeniu. Winogrady
przy tramwaju sprzeda 
właściciel i spadkobierca. 
Poważne oferty z poda­
niem oferowanej ceny u- 
prasza się złożyć do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 42971p.

Pneloig
na wykonanie prac malarskich konserwacyjnych 
konstrukcji dachowych, świetlików, rur wod­
nych, gazowych, c. o. oraz malowanie ścian 
farbą olejną (względnie poliwinllową) i klejową 

hall warsztatowej W-24
Termin wykonania do dnia 31 grudnia 1987 r.
Bliższe dane do otrzymania w budynku Admi­

nistracji, pokój 123.
Oferty na wykonanie robót malarskich składać 

mogą przedsiębiorstwa państwowe 1 spółdzielcze. 
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 15 li­
stopada 1957 r. o godz. 10 w budynku Administra-
cjl, pokój 110.

Zastrzegamy 
ZAKŁADY

H.
Ul.

sobie prawo wyboru wykonawcy. 
PRZEMYSŁU METALOWEGO 
CEGIELSKI POZNAN
Dzierżyńskiego 223/229

KMM

PIĘCIOWALCÓWKĘ
oraz

PRASĘ HYDRAULICZNĄ
o nacisku ca 
50 X 80 cm

SPÓŁDZIELNIA

Dom

50 ton, powierzchnia stołu 
— do mas plastycznych

ZAKUPI
PRACY MAS PLASTYCZNYCH 
im. 1 MAJA

KRAKÓW, ulica Krakowska S
K606O

pięciopokojowy,
sklep, piekarnia czynna, 
piękne zabudowania go­
spodarcze, duży ogród, 
1 ha ziemi, 10 ha dzierża­
wy oraz drugi podobny 
obiekt (okolica Kościa­
na) zamienię na domki 
Jednorodzinne (okolica Po 
znania). Napierała, Ko­
ścian, Rynek 14, tel. 618, 

32294g

Panu doktorowi docento­
wi Mollowi z Poznania na 
przeprowadzenie ciężkiej 
operacji i leczenie naszej 
córeczki Dorotki składają 
serdeczne podziękowania 
rodzice Pękarscy, Suli- 
mierz, pow. Myślibórz.

32300g

Ignacy Moszczeftęki

32785g

Piec przenośny sprzedam. 
Sikorskiego lo m. 3, poDnia 3 listopada 1957 zmarł śmiercią tragiczną, 

namaszczony Olejami św., śp.

adwokat.
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w czwartek, 7 bm„ 

kowte 10,30 z kaplicy cmentarnej na Juni-

O tym zawiadamia w smutku pogrążona
RODZINA

godz. 16.

Władysław Weiwak

Stanisław Kuczyński
kościele

3291 Ig

Dnia 4 listopada 1957 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój ukochany, troskliwy mąż 
i nasz ojciec, śp.

Poznań, Kraków, Bydgoszcz, Gdańsk, 
Wrocław.

5 listopada 1957 zmarł. opatrzony Sakra- 
entarni św., mój najukochańszy mąż, nasz uko- 

. ahy i najlepszy ojciec, teść i dziadek, prze- 
zywszy lat 82, śp.

odbędzie się w piątek, dnia 8 bm., 
10>3® z kaplicy cmentarnej na Gór-

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA 

Bydgoszcz, Bytom,

^w‘ za spokój duszy odprawiona zostanie 
św ^Ot£’ dnia 9 o godzinie 7 w ' ' ' ' 
sw. Michała.

Sodalis Marianus
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 8 bm., o go­

dzinie 15,30 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
W smutku pogrążona 

ZONA Z CÓRKĄ 
Poznań, Kochanowskiego 1. 32789g

Dnia 5 listopada 1957 r. zasnął w Bogu, mój 
najdroższy mąż, przeżywszy lat 58, śp.

Tadeusz Janicki
mjr. rezerwy.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 8 bm., 
godzinie 12 z kaplicy św. Jana Vianney, na 

Sołacz.u.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w śro­

dę, dnia 13 bm., o godzinie 8,15 w kościele Naj­
świętszego Zbawiciela, przy ul. Fredry.

W głębokim smutku pogrążona
ZONA

krarn?HU 3,lłstopada 1957 rozstała się nagle r. tym światem, opatrzona Sa­
wa ^‘^i św., moja najukochańsza, nigdy niezapomniana matka, teścio- 

a> siostra, babcia i ciocia, śp.

htronela Mnigalska
w <3 roku życia.

(ŻahnTZetl odbSdzfe się w piątek. 8 bm.,o godzinie 14.30 z domu żałoby Luboń 
owo), ulica Czerwonej Armii 84.

W nieutulonym smutku pogrążony
SYN Z RODZINĄ

Poznań, Czarnków', Katowice. 32S19g
rasa

wskaże Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 — nr 
323 lig.

Sprzedam morgę ogrodu 
w Kiekrzu kolo Poznania. 
Wiadomość: Września,
Obr. Stalingradu nr 15. 
________ _ _ _
Okazyjnie sprzedam par­
celę 900 m’ lub 1800 m’ w 
Puszczykówku przy lesie. 
Cena 35 zł za m*. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 32291g.

Zamienię domek 4-izbowy 
z zabudowaniem gospodar 
czym i hodowlą nutrii 
blisko Poznania (światło,

Prywatna wytwórnia cza­
pek poleca się. Hurt i de­
tal dla kupców 1 instytu­
cji. Poznań - Jeżyce, ul. 
Długosza 17 m. 5. 32363g

woda bieżąca, 
komunikacja) -

dogodna 
na do-

mek w Poznaniu z dopła­
tą 80 tys. zł. Oferty: Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3. dla 32326g.

Obiadów dietycznych po­
szukuje prywatnie eme­
ryt. Oferty: Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, 
dla 32271g.

W pierwszą bolesną 
rocznicę śmierci, na­
szej najukochańszej 
córeczki i siostrzyczki, 
śp.

Broneczki
Kempa

zostanie odprawiona 
msza św. w kościele 
parafialnym w Pępo­
wie, dnia 8 listopada, 
o godzinie 6,15.

Zawiadamia 
OJCIEC 

32808g

Sprzedam 5 ha ziemi w 
cenie 1 ha 12 tys. zł, 30 
km od Poznania. M. Koś- 
mider. Modrzę, poczta 
Modrzę. 32304g

Parcelę na Jeżycach sprze 
dam. Oferty: Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, 
dla 32350g.

Centralne ogrzewanie hal 
fabrycznych wykonamy w 
14 dniach. Nagrzewnlcze 
kotły 1 dokumentację do­
starczymy, Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 32284g.

Przyjaciołom, Kole-
gom 
rzy 
mej

i Znajomym, któ- 
z powodu zgonu 
żony, śp.

Izabeli
Znam ercwskej 

okazali mi tak wiele 
żywego i gorącego 
współczucia składam 

najserdeczniejsze 
podziękowania.

MĄŻ Z DZIEĆMI 
32814g

W dniu 4 Listopada 1957 zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., moja ukochana żona, nasza 
ukochana córka, siostra, ciocia i szwagierka, śp.

« Wydubów

Pelagia Kubala
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 8 bm., o go­

dzinie 10.30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni

MĄZ, MATKA, SIOSTRY, BRAT I RODZINA
wwnai■» mmi

W dniu 4 listopada 195 < r. po krótkich cierpieniach, zmarła

Teresa Socha
przeżywszy lat 21.

W Zmarłej straciliśmy wzorowego i sumiennego pracownika. 
Cześć Jej pamięci!

DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA P. O. P.
WOJEWÓDZKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA PRODUKCJI 

POMOCNICZEJ W’ POZNANIU
32875g

Zguby
Zgubiono legitymację
studencką Akademii Me­
dycznej na nazwisko He­
lena Dembińska, Poznań,
Zgoda 27.
Zgubiono

32329g
legitymację

Samochód osobowy po re­
moncie oddam w dzierża­
wę na taksówkę. Waru­
nek: pełna gwarancja 
wartości wozu. Adres 
wskaże: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
32283g.

szkolną Technikum Łącz­
ności. Lucyna Walkowiak, 
Poznań, Gruszkowa 2.

32333g
Zgubiłem pieczątkę fir­
mową Koncesjonowany 
Zakład Elektrotechniczny 
Światło — Siła — Pioru­
nochrony. Henryk Szyf- 
ter. Rakoniewice, Ry­
nek 6. S2625g

Wspólnika z gotówką do 
sklepu galanterii włókień- 
niczo-odzieżowej w pobli­
żu Starego Rynku poszu­
kuję. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 32742g.

Różne
Suknie ślubne, balowe z

Chińsk’e ozdoby choinko­
we poleca Wytwórnia Za- 
bawkarsko-Papiernicza S. 
Rówka. Częstochowa. Ja­
racza 5. tel. 46-15. Sprze­
daż wyłącznie hurtowa.

K68M
przeróżnych 
taft, jedwabi 
wybór), welony 
cza „Elegancja’ 
Mlckiewlcra 13.

nylonów, 
‘(olbrzymi 

wypoży- 
, Poznań. 

30700g
Garbowanie, farbowanie i 
strzyżenie skór baranich 
E. Makowiecki, Poznań- 
Sołacz, Grudzieniee 66.

3I044g.

Wynajmę teren z mieszka­
niem na hodowlę (ewentl. 
spółkę). Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 43453p.

Artystycznie ceruję wszel­
ką garderobę fachowo, 
szybko. Poznań - Łanarz.
Engla 11 m. 9. 32457g

GłOS WłHKOPOLSKI
Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Tele­

fony: centrala 611-21 (łączy wszystkie działy); 
dział informacji: 659-39; informacje dla czytel­
ników 657-18; dział łączności 657-18: sekretarz 
redakcji: 648-85; redaktor naczelny: 657-76; dru­
karnia (nocny) — 629-52.

Biuro Ogłoszeń: Poznań, ul. Świerczewskiego 
nr 3, tel. 624-59. Za dział ogłoszeń redakcja nie 
odpowiada.

Wielkopolskie Wydawnictwo Prasowe — RSW 
„Prasa”, Poznań, ul. Grunwaldzka 19.

Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i listono­
sze do dnia 15 każdego miesiąca, poprzedzające­
go okres, na który dokonywana jest przedpłata

Zdezaktualizowane egzemplarze „Głosu Wiel­
kopolskiego” można nabywać w Centrali Kol­
portażu Prasy l Wydawnictw „Ruch ”, War­
szawa, ul. Srebrna nr 12.

Druk: Zakłady Grafkzne Im. M. Kasprzaka 
w Poznaniu. K-ls



Co nowego w Opalenicy?
Po dłuższym czasie zawitałem do Opalenicy, słynnej z 

tego, ze znajduje się w niej jedna z największych cu­
krowni w Polsce. Obecnie w mieście ruch niebywały, dzie­
siątki wozów i samochodów wozi baraki cukrowe. Na ogół 
kampania buraczana przebiega dobrze Ale ruch jest nie 
tylko w Cukrowni. Na peryferiach miasta wyrastają jak 
grzyby po deszczu nowe domki jednorodzinne, przeważnie 
pracowników Cukrowni. Ostatnio Prez. MRN w Opalenicy 
przekazało pod budowę dalszych 15 działek z gruntów 
miejskich.

Żywotną działalność wyka­
zuje również Prez. MRN i Spo 
łeczny Komitet E udowy 
Obiektów Sportowych. Ułożo­
no nowe chodniki na kilku uli

Kores (lontenci msza:
z Rawicza

Powiatowy Zarząd Ligi Kobiet 
W Rawiczu uruchomił Samopomo 
cowy Zespół Usługowy, w którym 
pracuje 12 kobiet sposobem chałup 
niczym. Z funduszów państwo­
wych zakupiono dla zespołu dwie 
maszyny do szycia.

Prezydium PRN w Rawiczu 
przyjmuje interesantów każdego 
dnia od godz. 10—14.

dionów w woj. poznańskim. 
Na szczególne podkreślenie 
zasługuje aktywny udział ca^ 
łego społeczeństwa w budo­
wie. Wielką pomoc stanowi 
dotacja z „Koziołków" w wy­
sokości 60 tys. zł.

St. KROMA

Więcej orefsbry katów
budowlanych

Prefabrykaty cieszą się co­
raz większym powodzeniem.
Zapotrzebowani e wzrasta

Poznański piekarz, Józef Adam* twórca „pumpernikla‘( 
już przed wojną wysyłał swój chleb do Anglii, Szwaj­
carii oraz Maroka. Po roku 1945 J. Adam wyrabiał ten 
chleb tylko na potrzeby rynku wewnętrznego. Obecnie, 
dzięki udogodnieniom eksportowym, przyznanym, rze­
mieślnikom, wysyłać on będzie *,pumpernikiel‘* do Anglii, 
skąd z firmy „Produce Intrag“ w Londynie otrzymał 

pierwsze zamówienie na 10 ton.
Na zdjęciu: pakowanie „pumpernikla".

CAF — Fot. Przybylski

Prace melioracyjne przy rzece 
Masłówka zostały przerwane, na 
skutek wysokiego poziomu wody. 
Ponowne przystąpienie do prac 
przewidziane jest w przyszłym ro­
ku.

Równocześnie, na skutek braku 
robotników, została również prze­
rwana akcja nawadniania łąk w 
okolicach: Słupi, Szymanowa i Si- 
korzyna.

Prezydium PRN, 
towy ZSL i Pow. 
Rolniczych wydali 
dezwę, wzywającą

Zarząd Powia- 
Zarząd Kółek 

do chłopów o- 
do terminowe-

l myślą o roku przyszłym
go wywiązania się z obowiązko­
wych dostaw ziemniaków, żywca 
i zboża oraz z wpłat podatku grun
towego. (wt)

W 
rady

ostatnich tygodniach 
narodowe uchwalają

budżety na rok przyszły. Przy 
tej okazji analizują dotych­
czasową działalność, niedociąg 
nięcia i osiągnięcia. Nowe bu­
dżety są oparte na nowych 
podstawach i rady mają więk 
szą swobodę w ustawianiu za­
dań; zresztą dotychczasowa 
decentralizacja przyniosła już 
korzyści.

Pow. Rada Narodowa rów­
nież zebrała się w Szamotu­
łach by wytyczyć plan działa­
nia na rok przyszły. Oto wy­
jątki z referatu członka Prezy 
dium — mgr. Owczarka.

... Dziś jest lepiej niż rok 
temu. Są uzasadnione nadzie­
je na dalszą poprawę. Wró­
ciła na wieś świadomość, że 
opłaca się pracować i produ­
kować więcej. Znikło zjawisko 
opuszczania gospodarstw. Dal­
szy wzrost produkcji, a więc i 
poprawa zaopatrzenia, stają

się na przyszłość zapewnione. 
Zmienił się stosunek do rze­
miosła.

... Zaszły duże zmiany szcze­
gólnie w zarządzaniu rolnic­
twem. Poważną część zadań, na 
leżących dotychczas do Po­
wiatowego Zarządu Rolnictwa 
przejął w swe ręce samorząd 
rolniczy — Powiatowy Zwią­
zek Kółek i Organizacji Rol­
niczych...

... Najbardziej wrażliwym 
punktem są sprawy mieszka­
niowe. Możliwości, jakie pod 
tym względem istnieją, obec-

z Wolsztyna
Dwa tysiące woLsztynian uczest­

niczyło w 4 spektaklach, insceni­
zowanego poematu Adama Mickie­
wicza „Konrad Wallenrod”. Sztu­
kę wg adaptacji Łucjana Rabskie­
go wystawił eksperymentalny teatr 
„Kuźnica” z Poznania. „Kuźnica” 
wyjeżdża obecnie do Łodzi, a na­
stępnie, na zaproszenie Polonii a- 
merykańskiej — do Ameryki, Ka­
nady i Anglii.

Zawsze serdecznie witają wol- 
sztynianie artystów Państwowego 
Teatru z Gniezna. Pod koniec li­
stopada br., artyści gnieźnieńscy 
odegrają w Wolsztynie sztukę —

nie ograniczają się tylko 
bieżących i kapitalnych 
montów.

W roku 1958 zakończona

do 
re-

zo-
stanie budowa domu miesz-
kalnego 
uL Sw. 
2.250.000 
towych.

w Szamotułach przy 
Stanisława kosztem 

zł z kredytów budże 
Na 27 mieszkań cze-

ka, niestety, kilkakrotnie więk 
sza ilość rodzin.

„Mistrz Piotr Pathelin”.

z Ostrowa
(kh)

Po remoncie otwarta została Ka­
wiarnia „Ludowa**. Amatorzy ka­
wy chwalą sobie wygodne fotele 
oraz bardzo uprzejmą obsługę. 
Oby tak zawsze!

W przyszłym roku Ostrów otrzy­
ma 2,5 km nowej sieci wodociągo­
wej. (mi)

GNIEZNO — „Mąż i żona”; 
KALISZ — „Szczęście Frania”.

listopad imieniny
Antoniego

czwartek

Kina
A KALISZ — Wolność: „Cfoter- 
1 dziesty pierwszy”, Stylowe — 
\ „Diabeł wcielony”; OSTRÓW
.— Przodownik: „Prawdziwy ko 

’ nieć wielkiej wojny”, Słońce 
V— „Pod chmurami”; GNIEZNO 
r— Polonia: „Piękne dni”, Lech 
0— „Zemsta”; LESZNO — Spor- 
d łowiec: „Wraki”.

{ ladio
f PROGRAM I |
V Fala 1.322 m i

15.10 — utwory kom po żyto-? 
r rów polskich na altówkę,” 15.25 

— koncert, 16 — z życia Związ- 
ku Radzieckiego, 16.45 — kon-1 
cert reklamowy, 17 — aud. dla a 
młodzieży szkolnej, 17.30 — ro-i 
syjskie pieśni rewolucyjne, 18 \ 
— „10 dni, które wstrząsnęły? 
światem”, 18.20 — muz. rozryw- r 
kowa krajów demokr.ludowej,^ 
19.05 — aud. dla wsi, 19.2Ó — d 
popularna muz. radżiecka, 20 i 
— montaż dramatów radziec-i 

i kich pt. „Październik”, 21.26 —i 
i wiadomości sportowe, 21.30 —a 
ugra Poznański Sekstet Rytmiczt 
\ny, 21.50 — pięć minut o wy-f 
\ chowaniu, 22.15 — reportaż li-? 
.terackl, 22.30 — muz. taneczna.? 
i Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.04?

15, 19, 21, 23. I

W ramach inwestycji poza- 
limitowych PZGS przystąpi 
również do budowy domu mie 
szkalnego. Z tym samym za­
miarem noszą się inne zakłady 
pracy. Spółdzielnia Mieszkanie 
wa przewiduje w roku 1958 po 
budowanie 68 domków jedno­
rodzinnych.

— We wrześniu tego roku 
oddany został do użytku no­
woczesny budynek szkolny w 
Szamotułach na 1.000 dzieci. 
W budowie szkoła w Nowej- 
wsi pod Wronkami, w przy­
szłym roku TO2ęx>cznie się roz­
budowa szkoły w Sokolnikach 
Wielkich. 500.000 zł pochło­
nęły w bieżącym roku kapi­
talne remonty szkół. Taką 
samą kwotę przeznaczono na 
ten cel w roku przyszłym. Po­
trzeby w tym zakresie są oczy 
wiście większe.

... Budżet przewiduje finan-
sowanie bibliotek, 
klubu kultury oraz 
Ziem/i Szamotulskiej 
mach 536.000 zl^.

świetlic, 
Muzeum 

w ra-

(Tr)

Hr 265 Str. 6

cach. Położono na przestrze­
ni 1700 mtr. bież, ulic nową 
nawierzchnię smołową. Zwięk 
szono liczbę punktów' świetl­
nych. Zelektryfikowano pery­
ferie miasta. Obecnie w Opa­
lenicy nie ma budynku, do 
którego nie doprowadzono by 
elektryczności. O wiele pięk­
niej wyglądają ulice, które 
obsadzono drzewkami ozdob­
nymi, a których wysadzono 
485.

Zmiana cen Jaj
Wojewódzka Komisja Cen 

informuje, że decyzją Pań­
stwowej Komisji Cen z dniem 
7 bm. podwyższone zostały de 
taliczne ceny jaj świeżych i 
konserwowanych.

Jaja świeże I gatunek — 
zł 1.90 za sztukę, II gatunek 
— zł 1.80. Jaja dietetyczne 
sprzedawane wyłącznie w* DH

W roku 
przy Prez. 
Społeczny 
Obiektów

1954 utworzył się 
MRN w Opalenicy 
Komitet Budowy 

Sportowych, który

Delikatesy 
nicze — zł 
— zł 1.70.

Zmiana 
sezonowa.

— zł 2.10. chłod-
1.80, a wapnowane

cen na jaja jest

przez różnego rodzaju impre­
zy przystąpił do pracy. Efek­
ty? Oddana została do użyt­
ku szkół i Klubu Sportowego
Promień" sala gimnastyczna 

wykonana za fundusze uzy­
skane z imprez i czynami spo 
łecznymi wszystkich instytu­
cji miasta, a szczególnie Cu­
krowni.

W ostatnich miesiącach od­
dano do użytku społeczeństwa 
uporządkowany park miejski. 
Jest w nim nowy budynek 
mieszkalny dla dozorcy, cał­
kowicie odnowione strzelnice 
oddano do dyspozycji Ligi 

i Przyjaciół żołnierza. Wybudo 
! wano płytę betonową na wy- 

,■ stępy artystyczne; ogródek 
[jordanowski (piaskownice, 
'huśtawki, zjeżdżalnie) z wiel­
ką radością przyjęły w swoje 
posiadanie dzieci opalenickie.

Komitet organizuje nowe 
imprezy: loterię fantową, 
strzelanie z broni małokali­
browej na nowej strzelnicy. 
Z zysków kończy się obecnie 
budowę kręgielni. Zapocząt­
kowano budowę stadionu spor 
towego. Wykonany został pro­
jekt, zakupiono krawężniki do 
bieżni. Stadion posiadać bę­
dzie trybuny ziemne na około 
8000 miejsc siedzących. 
Znajdzie się tu bieżnia 
żużlowa, boisko piłki nożnej 
oraz urządzenia lekkoatletycz 
ne. Koszt budowy przewiduje 
się na 300 tys. zł. Będzie to 
jeden z najpiękniejszych sta-

Dla dziewcząt
Roczna szkoła gospodarstwa 

domowego dla dziewcząt 
w Nietążkowie (pow. Ko­
ścian) posiada tradycję jesz­
cze z okresu przedwojen­
nego. Celem jej jest przy­
gotowanie dziewcząt do pracy 
w gospodarstwie domowym i 
rolnym - indywidualnym lub 
uspołecznionym.

Kandydatki w wieku od 16 
do 25 lat winny posiadać ukoń 
czone 7 klas szkoły podstawo­
wej. Przy zgłoszeniu należy 
złożyć podanie wraz ze świa­
dectwem urodzenia, własno­
ręcznie napisanym życiorysem, 
oryginałem bądź uwierzytel­
nionym odpisem ostatniego 
świadectwa szkolnego, świa-

■dectwem lekarskim o 
zdrowotnym.

Rok szkolny trwa

stanie

od 15
stycznia 1958 r. do 15 grudnia 
1958 r. Program nauczania 
obejmuje rolnictwo, ogrodnic­
two, żywienie rodziny, zaopa­
trywanie rodziny w odzież, 
urządzenie i prowadzenie do­
mu oraz wybrane zagadnienia 
z wychowania dzieci, i .przed­
mioty ogólnokształcące: j. pol­
ski, arytmetyka z geometrią, 
nauka o Polsce, higiena i wy­
chowanie fizyczne.

Zgłoszenia do stycznia 1958 
r. p-ta Śmigiel pow. Kościan.

3 premiery „Estrady”
Ekipy objazdowe Państwowego 

Przedsiębiorstwa Imprez Estrado­
wych w Poznaniu wystąpią w li­
stopadzie br. w naszym wojewódz 
twie z trzema premierami. I tak 
mieszkańcy powiatów Jarocin i 
Gostyń zobaczą Zawieyskiego „Roz 
drożę miłości”, mieszkańcy powia

tów Kępno, Ostrzeszów i Ostrów 
Wlkp. — Devala „Kobieta twojej 
miłości” j mieszkańcy powiatów 
Kościan i Krotoszyn oraz miast 
Krotoszyn, Leszno i Rawicz sztu­
kę Korzeniowskiego pt. „Majątek 
aibo imię”. (▼)

Stanowczość!
Lubońskie Zakłady Prze-

my siu Ziemniaczanego kon­
traktują co roku znaczne 
ilości ziemniaków w powie­
cie kępińskim.

Rolnicy skarżą się jednak 
na postępowanie dyrekcji 
tych zakładów* która nieraz 

. całe tygodnie zwleka z wy­
płaceniem pieniędzy za do­
starczone ziemniaki. Co gor­
sza — na interwencje sa­
mych rolników i władz powia 
towych — dyrekcja LZPZ 
w ogóle nie reaguje.

Rzecz jasna, że zniechęca 
to rolników do dalszej kon­
traktacji. ( mi )

Platyna!
Mowa srebrem, milczenie 

złotem, a niewiedza? Chyba 
platyną! Tak przynajmniej 
sądzą niektóre prezydia gro­
madzkich rad narodowych. 
Na przykład w Koźmincu, 
gdzie ojcom gromady nic nie 
wiadomo o warsztacie stolar­
skim, odległym od ich siedzi­
by o 200 metrów

zwłaszcza na pustaki żużlo- 
betonowe „Alfa“. W ubiegłym 
roku żadna betoniarnia po­
dległa Wojewódzkiemu Zarżą 
dowi Przemysłu Terenowego 
Materiałów Budowlanych nie 
planowała produkcji tych za­
stępczych materiałów budo­
wlanych. W tym roku 13 be­
toniarki w woj. poznańskim 
wyprodukuje 483 tys. pusta­
ków, a w przyszłym — zwięk­
szy się produkcję do 1.300.000 
sztuk.

Zamierzenia Woj. Żarz. 
PTMB są znacznie większe. 
Oprócz unowocześniania sta­
rych zakładów otworzy no­
we, przede wszystkim w do­
tychczas nieczynnych, obiek­
tach.

Projektuje się więc urucho­
mić w nowym a niedokoń­
czonym POM-ie w Trzcinicy 
(pow. Kępno) nowy zakład. 
Produkowano by tam pusta­
ki DMS, belki DMS (zastępu­
jące żelazo przy konstruk­
cjach budowlanych) oraz 
tzw. szczudła do elektryfika­
cji. W Jarocinie na byłym 
lotnisku zaplanowano urzą- • 
dzić betoniarnię, która by 
równocześnie produkowała 
prefabrykaty. W Pile i 
Trzciance specjalne cegielnie 
mają produkować cegły wa­
pienno-piaskowe.

Na razie są to tylko pro­
jekty, gdyż na uruchomienie 
tych obiektów potrzeba około 
9 min. zł. Wojewódzki Za­
rząd PTMB otrzymuje rocz­
nie na inwestycje 7 min. zł. 
tymczasem zapotrzebowanie 
jest 10-krotnie większe. Znacz 
ną część tych kredytów po­
chłaniają stare już istniejące 
zakłady, na ich unowocześ­
nianie.

Z kredytów interwencyj­
nych Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej powstają obecnie 
trzy duże betoniarnie w Ju­
trosinie, Sierakowie i Kole.

(an)

Znamy
13 finalistów

W Poznaniu zakończono elimi­
nacje przed indywidualnymi mi­
strzostwami Wielkopolski w sza­
chach. Walki w półfinałach były 
wyjątkowo zacięte. Dopiero ostat­
nia runda rozstrzygnęła o zakwali­
fikowaniu się do finału. Z grupy 
I weszli do finału: Kwilecki — 
10,5 pkt., Pietrusiak — 10 pkt., 
Karpiński, Czajkoński — <po 6,5 
pkt. i A. Wierzejewski — 6 pkt. 
Z grupy II: Schmidt — 9 pkt., dr 
Rzóska — 8,5 pkt., Mięsowicz — 7 
pkt., Stróżniak i Tomczak — po 6 
pkt. W. obu grupach odpadło sze­
reg znanych zawodników, m. in.: 
Toporek, Tarkowski, Ereński, Ho- 
rak i Stanek. Prawdziwą rewela­
cją turniejów byli utalentowani ju 
niorzy AZS: Schmidt i Karpiński 
oraz znajdujący się w b. dobrej 
formie dr Rzóska. „Trójka” ta 
zdobyła I kategorię.

Prócz wymienionych 10 szachi­
stów w finale mają prawo starto­
wać: Doda, Różański i Widermań- 
ski oraz dwóch najlepszych z pół­
finału ostrowskiego, których na­
zwiska nie są jeszcze znane.

Ponoć niewiedza w Do­
brzycy też popłaca. Grunt* 
by do Skarbu Państwa nie 
odprowadzić ani złotówki po­
datku. Niech sobie państwo 
utrzymuje szkoły, drogi, szpi 
tale* wojsko — na słowo ho­
noru! (hs)

JESLI CHCESZ, BY TWE 
DZ’EC1 MOGŁY SIĘ U- 
CZYC PRZY ŚWIETLE 
ELEKTRYCZNYM — NIE 
WŁĄCZAJ GRZEJNIKÓW 
W GODZINACH WIE­
CZORNYCH!

W Poznaniu Poiska B - NRD B
w hokeju

Hokeiści polscy w sezonie przej 
ściowym 1957/58 roku nie bę­

dą korzystali z większej przerwy,

PZHT, korzystając pięknej,

gdyż już pierwszych dniach
marca przyszłego roku czeka ich 
w Lille mecz międzypaństwowy 
Francja — Polska.

Obecnie przebywa na zgrupowa­
niu w Poznaniu kadra młodzieżo­
wa, która w niedzielę rozegra na 
Stadionie im. 22 Lipca swoje 
pierwsze międzypaństwowe spot­
kanie. Polacy w liczbie 16, 
zgrupowani w Poznaniu, ćwi­
czą pod kierownictwem trene­
rów: Paczkowskiego, Kassyego, 
Balcerzaka i Gila. W dniu dzisiej­
szym o godzinie 15 odbędzie się 
na boisku przy ulicy Maratońskiej 
mecz sparringowy pomiędzy re­
prezentacją Polski seniorów i ka­
drą młodzieżową, przewidzianą do 
niedzielnego pojedynku z Niemca­
mi.

Reprezentacja NRD przybędzie 
do nas w nęcy z piątku na sobotę 
i zamieszka w „Domu Turysty”, 
gdzie rozłożyli się obozem rów­
nież nasi hokeiści.

Jeszcze w tym roku Poznań bę­
dzie świadkiem interesującego me­
czu. 17 bm. zmierzą się dwie re­
prezentacyjne drużyny Polski —

krytej hali, organizuje w dniach 
od 12 do 15 grudnia br. wielki 
turniej zimowy w Grudziądzu przy 
udziale drużyn I i Ii-ligowych, 
Hala jest tak obszerna, że umoż­
liwia rozgrywanie normalnych 
spotkań. Sezonu zimowego hokei­
ści na trawie tym razem nie 
zmarnują, (tp)

„Koziołki44 
na meczu
Calisia — Warta

Z dużym zainteresowaniem ocze­
kują kaliscy kibice meczu o mi­
strzostwo II ligi między Wartą a 
Calisią, jakkolwiek spotkanie to 
nie będzie miało specjalnie duże­
go znaczenia dla obu drużyn. Go­
spodarze pragną zrewanżować się 
za porażkę poniesioną w Pozna­
niu.

Dużym magnesem będzie przed- 
mecz Old-Boyów Warty 1 Calisk- 
Wreszcie poznańskie „Koziołki" 23 
witają tym razem do Kalisza.

Gospodarze pragną pobić rekord 
frekwencji widzów na ty<n meczu.

(Feb.)

Na zgrupowaniu w Wielkopolsce 
przed meczem z ZSRR

W 
lgnie 
nu

dniach najbliższych rozstrzy- 
się sprawa miejsca i termi- 
decydującego meczu piłkar-

[skiego o wejście do finałów mi- 
istrzostw świata, pomiędzy Polską 
a ZSRR.

PZPN zaprosił w tym celu dele­
gacje ZSRR do Warszawy, celem 
omówienia wszystkich spraw, zwią 

‘zanych z tym pojedynkiem.
Wiadomo, że Sztokholm nie 

■wchodzi już w rachubę jako miej­
sce decydującego spotkania. Czy 
mecz ten ©obędzie się na teranie

Jugosławii czy NRF? — A może 
wspólna komisja wysunie nowy 
plan?

Życzeniem PZPN jest, by zawo­
dy rozegrane zostały przed upły­
wem bieżącego miesiąca. Do tego 
czasu piłkarze polscy, przewidzia­
ni do reprezentacji wraz z kolega­
mi, sparring — partnerami, zgru­
powani zostaną na terenie Wiel- 
ko<polskl. Miejsca dotąd nie wy­
znaczono. w rachubę m. In. wcho­
dzą: Chodzież, Sieraków i Wągro- 
wlec. (p)

Tragiczny wypadek 
żużlowca

Podczas niedzielnych towarzy* 
skich zawodów żużlowców Start 
z Ostrovlą w Gnieźnie, młody 
rowca — ostrowianm Puper, 
tek fatalnej wywrotki, P<’nI 
śmierć.

Jest to drugi w krótkim czasie 
wypadek podczas zawodów 
cyklowych. Poprzednio, jak ib' 
mowaliśmy, podczas wyścigów 
licznych w Poznaniu, ciężko 
turbował się kierowca Kaziniie 
Flakowski. Chirurdzy na razie a1 
podjęli swych czynności ze 
du na silny wstrząs, jakiemu 
legł Flakowski. Zdaniem 
pechowy zawodnik, skoro powro 
do zdrowia — jak oświadczono s - 
kretarzowi PZMot. Okręg. 
Janowi Ćwiertni — raczej nie bs 
dzie mógł startować. |

Obrażenia, jakie odniósł, są ż”5™ 
poważne.


